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Karol Marx
W PIĘĆDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI

.Bezduszna, ciemna, ludzkości — czembyś ty 
była, gdyby nie genjusze?*

K. Tetmajer

W  bieżącym miesiącu proletarjat całego świata obchodzi pięć­
dziesiątą rocznicę śmierci genjalnego myśliciela i działacza społecz­
nego — K a r o l a  H e n r y k a  M a r x  a, którego całe ży­
cie ściśle jest związane z najważniejszemi momentami historji m ię­
dzynarodowego ruchu robotniczego w ubiegłym stuleciu.

Karol Marx, przed którego wielkością dziś skłaniają się nawet 
wrogowie, zmarł na tułactwie, w Londynie, dnia 14 marca 1883 r. 
Spoczywa pod prostym kamieniem na skromnym cmentarzu High- 
gate, w ustronnym pospolitym grobie, obok swej żony, wiernej to­
warzyszki życia, i służącej, Heleny Demuth, uważanej za członka 
rodziny Marxów.

Karol Marx — ten tytan myśli ludzkiej — wyprzedził teore­
tycznie na szereg dziesiątków lat rozwój ekonomiczny świata. Był 
on pierwszym, którego badania i teorje stały się podwaliną współ­
czesnego poglądu na świat. On stworzył socjalizm naukowy i on 
ugruntował socjologję proletarjatu, znaną pod nazwą materjalizmu 
dziejowego.

Fryderyk Engels, wierny druh Marxa, ma w tem również swój 
udział, i to udział większy, niż sobie w swej skromności przyzna­
wał. Jednak z zupełną słusznością przypisuje on swemu p rzy jadę-• 
łowi wyłączną zasługę klasycznego sformułowania tej teorji. „M arx 
stał wyżej, widział dalej, ogarniał więcej i szybciej, niż my .inni
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wszyscy razem . M a rc  t y ł  gemjuszem, my pozostali —  najw yżej 
talentam i. Bez niego teo rja  nie byłaby obecnie zgoła tem, czem 
jest. N osi ona p rzeto  słusznie jego  imię.”

I  dlatego w łaśnie E ngels najśw ietn iej w yjaśnił treść i znacze­
nie teo rji M a rc a  w  życiu ludzkości. „P odobnie  jak  D arw in odkrył 
p raw o rozw oju przyrody  organicznej, tak  sam o M arc  odkrył pod­
staw ow e praw o rozw oju  h is to rji ludzkości: ten  prosty  fak t, u k ry ­
ty dotąd pod skorupam i ideologicznemi, że ludzie m uszą przede- 
wszystkiem  jeść, pić, m ieszkać i ubierać się, zanim  zaczną upraw iać 
politykę, naukę, siztukę, religję i t. p., a więc, że w ytw arzanie , bez­
pośrednich m aterjalnych środków  spożywczych, a p rzeto  i każdora­
zowy stopień rozw oju ekonom icznego pew nego ludu, lub pewnej 
epoki, tw orzy podstaw ę, z k tórej rozw ija ją  się urządzenia p ań stw o ­
we, poglądy praw ne, sztuka i naw et pojęcia religijne odnośnych lu ­
dzi, i że w łaśnie w  tej podstaw ie należy szukać ich w yjaśnienia, nie 
zaś naodw rót, —  ja k  sądzono dotychczas.”

P odstaw ą tego św iatopoglądu je s t uznanie znaczenia stosunków 
ekonomicznych, k tó re  tw orzą podział społeczeństw a n a  klasy o roz­
bieżnych i sprzecznych interesach. W  w alce tych klas M arc  w idział 
w łaściw ą treść h isto rji i uk ry tą  m achinę przeobrażeń społecznych. 
C harak ter klas społecznych i ich w alk zależy od ukształtow ania sto­
sunków  gospodarczych, k tóre  u legają  w procesie rozw ojow ym  c ią ­
głej zmianie.

W  obecnych czasach żyjem y w  okresie panow ania kapitalizm u, 
k tóry  pow ołał do życia dwie w rogie sobie klasy —  burżuazję  i pro- 
le tarja t. W  walce, k tó ra  pom iędzy tem i klasam i się toczy, rozwój 
stosunków  ekonomicznych w edług M a rc a  w spiera dążenia proletar- 
ja tu  i roku je  m u zwycięstwo, ale nieodzow nym  w arunkiem  tego 
ostatniego jest uśw iadom ienie klasowe, solidarność i spraw ność o r­
ganizacyjna.

Szerzeniu tego uśw iadom ienia, głoszeniu hasła  solidarności 
i krzew ieniu idei o potrzebie organizow ania się, była poświęcona 
cała działalność społeczna M arca , k tórej najwybitniejszem u mo­
m entam i był jego  kierow niczy udział w M iędzynarodów ce i ro la do­
radcy, jak ą  spełniał w m iędzynarodow ym  ruchu robotniczym.

K aro l M arc  urodził się dnia 5 m aja  1818 r. w T rew irze, p ro ­
w incji N adreńskiej. O jciec jego był adw okatem , żydem z pocho­
dzenia, k tóry  przeszedł na  pro testan tyzm  w r. 1824. Po ukończeniu 
studjów  uniw ersyteckich w  Bonn i Berlinie, uzyskał ty tu ł doktora 
fiłozofji za swą rozpraw ę, trak tu jącą  o różnicy m iędzy systemami 
filozoficznemu D em okryta i E pikura . Początkow o M a rc  zam ierzał 
habilitow ać się jak o  docent p rzy uniw ersytecie w Bonn, prześlado­
w ania jednak, którym  ulegali postępow i profesorow ie, a zwłaszcza 
'świeży przykład B runo B auera, usuniętego z ka tedry  uniw ersytec­
kiej za  kry tykę ew angelji, przekonały go o niemożliwości wolnego 
nauczania w  P rusach .

W  roku 1842 nadreńscy radykalni działacze, którzy sym patyzo­
wali z kołem  „lew ych heglistów ” , założyli w  K olonji dziennik opo­
zycyjny „G azeta N adreńska". M a n ta  i B runo  B auera  zaproszono 
jako głównych współpracow ników . M arc  na  łam ach tego pisma
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zwróćił się do wielkich zagadnień socjalizm u. P ó  zaw ieszeniu „G a­
zety N adreńsk ie j” przez w ładze pruskie, M arx  udaje  się do Paryża, 
gdzie prow adzi rozległe stud ja  nad  h is to rją  społeczną F rancji, 
zwłaszcza nad  w ielką rew olucją francuską. Jednocześnie poznaje 
pow ażną lite ra tu rę  naukow o-historyczną owego czasu i myślicieli 
socjalistycznych, Sainti-Simona, F o u rie ra  i ich .następców , śledząc 
rówfnież bacznie życie społeczno-polityczne ówqzesnej F ranc ji. W  
tym  czasie zaw arł on znajom ość z poetą H enrykiem  H eine i F ry d e­
rykiem Engelsem ; stosunek z tym  ostatn im  zam ienił się w  dozgonną 
serdeczną przy jaźń  i trw ałe w spółpracownictwo na  polu naukow em  
i politycznem. W  r. 1843 M arx  wspólnie z em igrantem  niemieckim 
A rnoldem  Rugę w ydaw ał „Roczniki francusko-niem ieckie", a  po ich 
upadku pracow ał w tygodniku „N aprzód” , który m iał na  celu w al­
kę z duchem  pruskiej b iurokracji.

In tryg i reakcji rządu pruskiego zm usiły M arxa  do opuszczenia 
Paryża, skąd udał się do Brukseli, gdzie w ydał znakom ity pam flet, 
skierow any przeciw ko Proudhonow i p. t. „N ędza filozofji, odpo­
wiedź na dzieło P roudhcua  „F ilo zo fja  N ędzy“ . W  r. 1845 w ydaje 
„Świętą Rodzinę, albo K rytykę krytycznej kry tyki” , napisaną w 
części pospołu z Engelsem , k tó ra  była pam fletem  filozoficzno-socjo- 
logicznym, zwróconym  przeciw  daw nym  współideowcom. W  r. 1846 
wybuchło pow stanie krakow skie, k tóre  M arx  pow itał jak o  pierw szą 
zw iastunkę wolności ludów.

N a wiosnę 1847 r. M arx  i Engels w stąpili do „Związku K om u­
nistów ", założonego w r. 1836 w  P aryżu  przez niemieckich emi­
grantów  i będącego organizacją  ściśle konspiracyjną. Była to 
pierw sza sposobność, jak a  nadarzy ła  się M arxow i po przeprow adze­
niu siwoich poglądów na zadan ia  i politykę partj i pro letarjack iej 
i z tej sposobności n ie  om ieszkał skorzystać. Pod  wpływem  jego 
i Engelsa, związek ten  został zreorganizow any, działalność jego 
rozszerzona. Była to  pierw sza organizacja socjalistyczna o charak­
terze wybitnie m iędzynarodow ym , licząca w śród swych członków 
Anglików, Niemców, Belgijczyków, Polaków , R osjan  i W ęgrów . 
N a jednym  z kongresów  związku zapadła uchwała, k tó rą  zlecono 
M arxow i i Engelsowi, napisania program ow ej odezwy. W  ten  spo ­
sób pow stał słynny „M an ifest K om unistyczny" M arxa  i Engelska, 
który  ukazał się w  druku w  lutym  1848 r. i poraź pierw szy ściśle 
i dobitnie sform ułow ał zasady naukow ego socjalizm u i w skazania 
dla ruchu robotniczego i który  stał się dokum entem  św iatow ej do­
niosłości, a poprzez h isto rję  ludzkości brzm i wciąż z niesłabnącą 
siłą hasło bojowe, zam ykające ten m an ifest: „P ro le ta rju sze  w szyst­
kich krajów , łączcie s ię !”

P o  wybuchu rew olucji lutowej 1848 r. we F rancji, M arx  na 
propozycję rządu tym czasowego w raca do Paryża. Był to  czas go­
rący, czas wielkich nadziei. W  P aryżu  zostały zorganizow ane leg jo­
ny niemieckie, k tóre  niebaw em  w yruszyły do Berlina. G dy zaś 
w Berlinie wybuchła rew olucja m arcow a, M arx  udaje  się do K olonji, 
organizuje tam  Związek kom unistyczny i zakłada razem  z Engelsem  
„Nową Gazetę R eńską” .

Kiedy w  listopadzie r. 1848 rząd  pruski rozpędził Zgrom adzę-
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nie narodow e, gazeta ta  w  szeregu gorących artykułów  naw oływ ała 
lud  do obrony swoich praw . T ry u m fu jąca  reakcja  niebaw em  zw y­
ciężyła wszelki opór i w  m aju  1849 r . zaw iesiła „N ow ą Gazetę 
R eńską”, a M an t, skazany na w ydalenie z granic państw a, udał się 
do P aryża, aby tam  wziąć udział w przygotow aniach rewolucjoni-i 
stów  francuskich do wielkiego zam achu przeciw  reakcyjnym  rzą­
dom L udw ika Napoleona. P lan  ten zakończył się klęską rew olucjo­
nistów  w dniu 13 czerw ca 1849 r. i M arx  został w ydalony z granic 
F rancji. Przeniósł się tedy do Londynu, gdzie już  aż do końca ży­
cia sądzońem  m u było spożywać gorzki chleb wygnania.

W obec silnej reakcji, jak a  zapanow ała w  kra jach  europejskich, 
Londyn stał się schroniskiem  em igrantów , którzy chcieli wywołać 
now ą rew olucję w E uropie. A le czas dla propagandy tej jednak 
był nieodpowiedni. M a n t doskonale zdaw ał sobie spraw ę z bezsku­
teczności tej rew olty i po nieudanej próbie w znow ienia na  londyń­
skim gruncie „N ow ej G azety R eńsk ie j” , w ycofał się na czas dłuż­
szy z życia politycznego i pogrążył się w  pracy  naukow ej i publi­
cystycznej. Ow ocem  tej pracy była broszura p. t. „O siem nasty  
B rum aire‘a L udw ika B onaparte” , w której w  klasyczny sposób 
oświetlił zam ach stanu  N apoleona I I I .

R ok 1859 z jednej strony  zaw ikłał M a n ta  w wypływającą 
z w ojny włoskiej polemikę z K arolem  Vogtem, k tó ra  ostateczny 
swój w yraz znalazła w broszurze „ P a n  Vogt” . Z drugiej strony 
przyniósł on pierw szy owoc długoletnich studjów  ekonomicznych 
M an ta  w M uzeum  B rytyjskiem , pod postacią pierw szego zeszytu 
dzieła »Przyczynek do krytyki ekonom ji politycznej” . N iezależnie 
od tego M a n t pracow ał n ieustannie nad  głównem  dziełem swego 
życia, a m ianowicie n ad  „K ap ita łem ” , k tórego tom  I  ogłoszony zo­
sta ł w r. 1867. D w a pozostałe tom y wyszły po jego  śmierci, o p ra ­
cowane z pozostawionych przezeń rękopisów i szkiców przez F . E n ­
gelsa. T o  m onum entalne dzieło miało — zupełnie ja k  biblja lub 
pandekty —  cały legjon kom entatorów  i egzegetów. N ie  ulega też 
w ątpliwości, że w całej literatu rze X IX  wieku m ało było książek, 
k tó re  w yw arły wpływ rów nie głęboki i powszechny, jak  dzieło 
M a n ta  „K ap ita ł” .

W  roku 1864 zostało założone w Londynie M iędzynarodowe 
Stow arzyszenie Robotnicze, zw ane I M iędzynarodów ką. Była to  o r­
ganizacja zrodzona sam orzutnie, z inicjatyw y głównie angielskich 
działaczów związkowych. M an t stał się duszą tej organizacji, au ­
torem  wielkiej ilości rezolucyj i odezw. P ierw szą odezwę M iędzy­
narodów ki zakończył M a n t tak  samo, jak  niegdyś M anifest K om u­
nistyczny, w ezwaniem  „Pro le tarjusze  wszystkich k rajów , łączcie 
s ię !” S ta tu t zaś M iędzynarodów ki rozpoczął słow am i: „W yzwole­
nie robotników  m usi być w ywalczone przez samych robotników ” .

S y tuacja  polityczna, jak a  zapanow ała w E uropie  po upadku 
K om uny P arysk ie j, k tó rą  ta k  głęboko i św ietnie ocenił M arx  
w  dziełku swem  »W ojna dom ow a we F ran c ji 1871 r .” , n ie sprzy­
ja ła  ruchow i robotniczem u, zwłaszcza w m iędzynarodow ej jego p o ­
staci, reprezentow anej przez I  M iędzynarodów kę, k tó ra  też w krótce 
Upadła, osłabiona w ew nętrznem i rozterkam i.



K a ro l M a r a 22 9

P o  kongresie M iędzynarodów ki w H adze (1872 r .)  przepro* 
w adził M arx  przeniesienie R ady G eneralnej M iędzynarodów ki do 
Now ego Y orku  i tam  zakończyła swą rolę historyczną, ustąpiw szy 
m iejsca okresowi niezrów nanie większego w zrostu ruchu robotni­
czego we w szystkich k rajach  świata. W  późniejszych latach swego 
życia M ara  wciąż czynny b ra ł udział w ruchu robotniczym, w  szcze­
gólności zaś prow adził szeroką korespondencję ze wszystkim i p ra ­
wie przywódcam i w różnych krajach , k tó rzy  w w ażnych spraw ach 
zwracali się doń o radę.

I  kw estję polską znał M arx  doskonale; obznajm iony był za­
rów no z h isto rją  i lite ra tu rą  polską. Był on gorącym  zwolenni­
kiem niepodległości Polski. W  inauguracyjnym  adresie M iędzyna­
rodów ki pisał M arx : „B ezw stydny poklask, obłudne współczucie 
i głupia obojętność, z którem i uprzyw ilejow ane klasy w E uropie 
patrzały  n a  to, że R osja  owładnęła górską tw ierdzą K aukazu i zdła- 
w iła bohaterską P o lsk ę ; niezm ierne zabory tego barbarzyńskiego ko­
losu, k tórego głowa jest w Petersburgu, a ręce w  gabinetach w szyst­
kich europejskich państw  —  przekonały wreszcie robotników , że 
nadszedł czas, by przeniknęli tajem nice polityki m iędzynarodow ej, 
aby śledzili zabiegi dyplom atyczne swych rządów.... głosząc koniecz­
ność przestrzegania przyrodzonych praw  m oralności i spraw iedli­
wości, którem i wszyscy ludzie powinni się kierow ać w  swych osob i­
stych stosunkach, a k tóre  pow inny także stanowić najw yższą norm ę 
w  w zajem nych stosunkach narodów ...”

M arx, jako  głęboki filozof społeczny, był przedew szystkiem  re­
w olucjonistą i ateistą. I  dlatego postaw a M arxa  wobec religji była 
zdecydowanie negatyw na. A by się przekonać, w ystarcza chyba 
przeczytać słynne słowa jego : „R elig ja  —  to  opjum  dla ludu” .

M ałb m iała ludzkość myślicieli, k tórzyby dorów nali K arolow i 
M arxow i rozległością wiedzy i głębokością um ysłu. P rzy  każdym  
przedmiocie spraw dzał jego rodow ód historyczny i w arunki jego 
pow stania. H isto rją , filozofja, geologja, socjologja, agronom  ja, 
kw est ja  agrarna, w łasność ziemska w  R osji i Am eryce, były kolejno 
b rane  pod rozw agę w jego dziele wiekopomnem „K ap ita ł” , jak  
nigdzie dotychczas. D o wszystkich języków  germ ańskich i rom ań­
skich, w których M arx  czytał swobodnie, dołączył on jeszcze zn a ­
jom ość starosłow iańskiego, rosyjskiego i serbskiego.

N iestety, w zrastająca chorowitość nie pozwoliła m u zużytko­
wać tak  nagrom adzonego m aterja łu  myśli i wiedzy. D nia 2 grudnia 
1881 r. um arła  jego żona, 9 stycznia 1883 r. iego najs ta rsza  córka, 
a 14 m arca tegoż roku um iera on sam spokojnie, siedząc w  fotelu 
do pracy. -

„M anx był najbardziej znienawidzonym  i najbardziej oczernia­
nym człowiekiem swego czasu. O n w szystko to  odrzucił na bok, 
jak  pajęczynę, nie zważał na to, odpow iadał tvlko wówczas, gdy 
zm uszała go ostateczność. U m arł zaś, czczony, kochany i opłakiw a­
ny przez mil jony, rów nież gnębionych i uciskanych isto t ludzkich, 
rozsianych po  całym świecie od kopalń syberyjskich, poprzez Całą 
E uropę i A m erykę, aż po K alifo m ję , —  i być może, m iał wielu
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przeciwników, lecz bodaj ani jednego w roga osobistego. Jego imię 
i jego  dzieło będzie żyło poprzez stulecia".

Tem i słowy, słusznie zam knął Engels swe przem ówienie nad  
tru m n ą p rzy jade la .

W. Poniecki

Jeszcze w sprawie „Jahwy“ 
i przekładów Biblji

(ARTYKUŁ POLEMICZNY)

Zamieszczamy ten .a r tyku ł polem iczny ' g łów ­
nie z uwagi na zawarty w nim materjał naukowy

Red.

Zaczynam y naszą z kolei replikę n a  artykuł p. J ó z e f a  
L a n d a u  a, um ieszczony w  N r. 12 „R acjonalisty” z 1932 r. pod 
ty t . : „S ine  ira” , od  zakończenia tego artykułu.

D latego tak  postępujem y, że zakończenie to, nietyłko charak te­
ryzuje  najlepiej sposób polem izow ania mego szanownego recenzen­
ta  w  postaci używ ania, tak  zwanych pospolicie, chw ytów  polemicz­
nych, ale co ważtńejisze u jaw n ia  rów nież stopień, wykazyw anej 
przez niego w  te j polemice znajom ości Biblji.

W  tym  celu przytaczam y całe to  zakończenie dosłow nie:
,N* zakończenie pozwolę sobie na jedną uwagę. Niema bardziej śli­

skiej drogi, jak wyprowadzanie wniosków z analogii, cpartych na tym czy 
innym dźwięku, lub tem czy innem znaczeniu danego wyrazu. Przypomina 
mi się, jak przed kilku laty znany fantasta, znakomity pozatem pisarz, dał 
mi do przeczytania pracę swoją o pochodzeniu religji. Dowodził on, że 
pierwsze pojęcie boga człowiek wyrobił sobie na podstawie echa, wracające­
go od lasu, który  w edług  pojęć p ierwotnego człowieka był siedliskiem bo­
ga. Na poparcie tego twierdzenia przytaczał m. in. podobieństwo brzmienia 
wyrazów echo i Jehowa, albo el i je l (po rosyjsku — jodła). Uśmieliśmy 
się później obydwaj z tego*.

Rzeczywiście, h isto ry jka  z Jehow ą, jako  antropom orfizacją  
(uczłekokształtow aniem ) echa, w racającego z lasu i w  dalszej konj 
sekw encji z w yprow adzaniem  rosyjskiego słow a: „jel” , czyli jodła, 
od starosem ickiego słow a: „el” , oznaczającego bóstwo, jest n ie ­
zm iernie „śm ieszną” , i z całą ochotą przyłączyłbym  się do  w eso­
łości mego szanown. recenzenta i jego znajom ego, au to ra  tego fi­
glarnego wyw odu etymologicznego, gdyby cała ta  h isto ry jka  nie by­
ła jednocześnie bardzo  sm utna.

O dkryw a ona bowiem bezprzykładnie niski poziom religjoznaw - 
stw a w śród, bądź co bądź, elity in telektualnej, do k tórej m uszę za­
liczyć mego szanow. recenzenta, iuż choćby z tytułu redaktorstw a 
tak  poważnego czasopism a jak  „R acjonalista” , oraz —  ju ż  na  sło­
wo mego szanow. recenzenta —  jego znajom ego fantastę.

M ój szanow. recenzent, podrzucając m i, znanym  chwytem  po­
lemicznym (tak  zw. podrzucenie w oreczka), scholastyczne łamańfce 
etymologiczne, jako  rzekom ą m etodę mych badań nad  zagadnie­
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niem  Jahw y biblijnego, nie zauważył, że już  w pierwszym  ' tom ie 
m ojej pracy pod ty t . : „S apere  A usuris” , w zględnie „A strologja 
starożytna w  kultach religijnych” , podkreśliliśm y dostatecznie silnie, 
z okazji w yprow adzania słowa Jahw e od hebrejskiego czasow nika: 
»havah” , czyli „być” , jałowość tego rodzaju  m etody, nie m ów iąc już
0 tem, że mój szanow- recenzent nie przytoczył ani jednego przy- 
kładu stosow ania tej m etody przeze mnie.

H isto ry jk a  zatem z  „echem " i „Jahw ą” , z „el'em ” i „ je lą” , 
jako chw yt polemiczny, nadaje  się niem niej do śmiechu i politow a­
nia, jak  same zestaw ienia tego rodzaju.

Z drugiej jednak  strony, od strony  religjoznaw stw a, da je  ona 
powód ni etyle do wesołości, co do sm utku.

Gdyby m ój szanow. recenzent gruntow niej znał tekst Biblji, to 
po w yśm ianiu się ze swym znajom ym  z bzdurnego zestaw ien ia : 
„Jahw e", czyli „el” , to  jest bóstwo, i ,,je l” , czyli po ro sy jsk u : 
„ jo d ła” , zwróciłby swemu znajom em u uwagę, że doszukiw anie się 
źródeł pierw otnych pojęć człow ieka o bogu na podstaw ie indyw i­
dualnego reagow ania człowieka XX'-wieku n a  zjaw iska przyrody, 
oraz na podstaw ie domysłów, co pierw otny człowiek m ógłby uw a­
żać za siedlisko boga, jest płytkim, względnie, jeżeli to  słowo razi 
mego szanow. recenzenta, pospolitym  racjonalizm em .

W tedy, kiedy racjonalizm em , opartym  o naukow e podstaw y, 
byłoby już tylko uw ażne przeczytanie Biblji.

M ój szanow. recenzent wskazałby w tedy swemu znajom em u 
na w erset 9-tv. rozdz. X IV -go  ks. Ozeasza, w którym  Jahw e jest 
jodłą.

C ytujem y ten w erset z ks. O zeasza z m asoreckiej w ersji he- 
brejskiej w  tłum aczeniu prof. U niw . W arszaw sk . W . M ichalskie­
go') , oraz C ylkow a:

K s. W.  M i c h a l s k i .  O zp sb z  X  1C, 9 . .Ffra im ie. ra  e Ć i mu s ą  le szcze  b a ł­
wany potrzebne ? J a  upokorzyłem  i ia po u szczęśliw ię : J a m  J e s t  j a k  j o d ł a  
z i e l o n a ,  we mnie znairizie s ie  ow oc  twdj*
1 C r l k o w .  O z e a s z  X IV .  9. „ E f r a im  p ow ie :  C ń ż  mu odt«*d  po b a łw an ach ? Ja
e d e n  w y s ł u c h a m  i w e i r z e  nar- , J a  c i  b e d ę  j a k o  c y p r y s  z i e l o n y ,  ode- 
m nie  o w o c  twń i s !ę z n a id z ie . "

P rzy  jakiem  takiem  rozczytaniu się w  literaturze religioznaw- 
szej ostatniego stulecia, mój szanow. recenzent, oraz jego znajom y 
wiedzieliby, że jodłą był już współczesny Jahw ie A ttis frygijski 
i O siris egipski, pom im o nawet, że jodły w  Egipcie nie rosną.

Przeoczyć relacie O zeasza i ryzykować taką niepow ażną h isto ­
ry jkę o „e l'u ” i „jeli” , to  je s t więcej niż śmlieszne, to  jest sm utne 
i kom prom itujące.

Pow inniśm y właściwie ograniczyć naszą replikę na arty k u ł m e­
go szanow. recenzenta pod ty t . : „S ine ira ” do omówienia, ja k  w y­
żej, wyłącznie tylko zakończenia tego artykułu. Teżeli tego nie czy- 
nrmy. to  czynimy to w imie zasady, w yrażonej kiedyś w  „Racjona:- 
liście” , że naw et naibardziei gołosłowne i niepoważne argum enty 
przeciw nika nałeżv jednak odpierać.

K ontynuow ać zatem naszą replikę będziem y od przyjęcia do 
wiadomości oświadczenia mego szanow. recenzenta w  tym że a rty k u ­
le : „Sine ira ” , że tw ierdzenie jego. w yrażone w  N r. 8 „R acjona­
listy" w  recenzji o  m ojej książce, jakoby na  podstaw ie tekstów  bi-

’) Ka.”prof. W.* Michalski .Ozeasz*
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blijnych, p rzeo czo n y ch  przeze m nie na uzasadnienie m ojej tezy
0 księżycowości Jahw y, m ożna byłoby dojść do „w ręcz przeciwnych 
wniosków” , było jednak  całkowidie gołosłowne, gdyż mój szanow. 
recenzent, jak  się okazało, na dojście do tych „w ręcz przeciwnych 
w niosków ” n ie  m iał ani czasu, ani ochoty.

T o  ostatn ie  ośw iadczenie m ego szanow. recenzenta tym  razem 
nie  je s t gołosłowne, gdyż nieznajomością, relacji O zeasza o Jahw ie, 
jak o  jodle, dowiódł całkowicie przekonyw ająco, że nie tylko nie 
m iał czasu n a  w yciąganie: „w ręcz przeciwnych w niosków ” z tek*
stów, przygotow anych przeze m nie, ale naw et nie m iał widocznie 
dość czasu n a  u w a ż n e  przeczytanie Biblji wogóle.

Z rzekając się posiadania, z taką pewnością zaznaczonych w 
N r. 8 1932 r. „R acjonalisty” swych „wniosków wręcz przeciw nych", 
m ój szan. recenzent w  N r. 12 „R acjonalisty” z niem niej szytn tu ­
petem  w ystaw ił przeciw ko m nie tym  razem : „odm ienne komenta-< 
rze" długiego szeregu uczonych, ja k : Spinoza, M endelson, H art-  
m an, E w ald , M urphy, T horm ayer, Schw enke, W ordsw orth  i naw et 
„setki innych" (cudzysłów  nasz).

N a to, żeby móc porów nyw ać kom entarze jednego badacza 
z kom entarzam i drugiego w  celu spraw dzenia i w yrokow ania o  ja ­
kości m etody naukow ej i słuszności, czyli praw dopodobieństw ie, o- 
partych na  tych kom entarzach tez, należy przedew szystkiem  p o - 
r ó w n y w a ć  k o m e n t a r z e  b a d a c z y ,  w y c h o - 1 
d z ą c y c h  z j e d n e ! j  i t e j  s a m e j  z a s a d y ,  z je d |-  
n e g o  i t e g o  s a m e g o  z a ł o ż e n i . a  n a u k o w e g o .

N ie m ożna porów nyw ać kom entarzy przedstawiaieli szkoły teo­
logicznej, wychodzących z  zasady objaw ienia, z kom entarzam i przed 
staw jcieli szkoły historycznej w  biblistyce, odrzucających objaw ie­
nie.

T a k  sam o nie m ożna porów nyw ać kom entarzy przedstawicieli 
pierw szych dwóch szkół, względnie kierunków  z kom entarzam i 
przedstaw icieli szkoły m itologiczno-astralistycznej, odrzucających
1 zasadę objaw ienia i zasadę h istoryczną: pierw szą, jako  sprzeczną 
całkowicie z nauką, drugą, jak o  w  nauce już  zdyskredytow aną od-i 
kryciam i W . W inck ler‘a ') ,  E . B ischoff‘a ?), M. M o ro zo w a’), A. 
Je rem ias‘a 4), A. N iem ojew skiego”), A. D rew s‘a ' )  i innych.

Ż a d e n  z p r z y t o c z o n y c h  p r z e z  m e g o  
s z a n o w .  r e c e n z e n t a  u c z o n y c h ,  p o c z y n a j ą c  
o d  S p j i n o z y ,  d o  s z k o ł y  m i t o l o  g i c z n o - a  s t  r  a- 
l i s t y c z n e j 1 n i e  n a l e ż y ,  M /ob e c c z e g o  k o m e n ­
t a r z y  i c h  p r z e c i w s t a w i ć  m o i m  n i e  m o ż n a .

Ale bardzo być może, że mój szanow. recenzent w śród tej 
„setki innych" uczonych, których nazw isk  nie wymienił, znalazł ja ­
kiegoś m itologa, lub astralistę, lub obu razem , którego m y nie zna­
my, a Wtóry na podstaw ie tej sam ej m etody m ito astra lis ty czo e j do­

') H.“Winckler: .H im m els  und Weltenbild der Babilonier*.
s> Ed Bischoff. .Babilonisch - Astrales in Talmud und Midrach*.

M. Morozow: .O tkrow ien ie  w grozie i burie* i inne.
4> A. Jeretnias: .D as  Alte Testam ent im Lichte des Alten Orłents* i inne
5) A. Niemojewski: .B óg 'Jezus*  i inne.
8) A. DreWs: ,D ie  Christusmythe* i inne.
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szedł w sposób więcej przekonyw ający do owych „odm iennych ko-, 
m entarzy” , k tóre  m ożna przeciw staw ić naszym  wnioskom.

Chętnie o te  „odmienne kom entarze" naszego szanow. recen­
zenta prosim y.

W  przeciw nym  razie poweźmiemy złośliwe, to  praw da, podej­
rzenie, że, w ym ienionego przez siebie, długiego szeregu uczonych, 
m ój szanow. recenzent, tak  sam o ja k  Biblji, dokładnie nie czytał, 
lub też że nie rozum ie różnicy pom iędzy rozm aitem i w  biblistyce 
zasadniczem i punktam i wyjścia, o k tórych mówiliśm y wyżej, i, zwią- 
zanem i z tem i kierunkam i, płaszczyznami badań naukow ych, jak  
również i m etodam i tych badań-

Przechodząc teraz od tego ogólnego zarzutu  do tem atów  bibli- 
stycznych wogóle, a do tekstów  biblijnych w szczególności, p rzy j­
m ujem y znów do wiadomości łaskaw e przyznanie nam  w  artyku le : 
„Sine ira", że „ jak ikolw iek  oryginalny tekst biblji nie is tn ie je” .

T ak ie  ustępstw o znaczy już bardzo  wiele, ale h isto rji samego 
tekstu jeszcze nie w yjaśnia, gdyż, ja k  się okazuje z dalszych wywo­
dów m ego szanow. recenzenta, ustępstw o to było dokonane n a  rzecz 
wyłącznie tylko m aterjalnego niezachow ania się do naszych czasów 
(jakiegoś „pierw otnego oryginalnego tekstu” , w którego istnienie 
w zam ierzchłych czasach h isto rji Izraela  mój szanow. recenzent 
jednak w i e r z y  i naw et w  i e, że ten  „pierwszy, oryginalny 
tekst” był sporządzony w  języku hebrejskim .

W  prześw iadczeniu o  tego rodzaju  w i e r z e  mego szanow. 
recenzenta w  istnienie pierw otnego tekstu oryginalnego biblji u trz y ­
m uje nas jeszcze oświadczenie, że „księgi biblijne", w tej redakcji, 
w  jakiej do nas doszły, „są jedynie resztkam i swego pierw ow zoru” .

Jasn e  je s t zatem, że m ój szanow ny recenzent m niema, że księ­
gi S tarego T estam entu  zostały napisane kiedyś, przynajm niej raz 
jeden , przez au to ró w  biblijnych, jako  w yraz c a ł k o w i c i  e 
o r y g i n a l n e l j  t w ó r c z o ś c i ,  k tó re j język i au torstw o 
(Iz rae l?  przyp. nasz) są niewątpliwe.

Tym czasem  mniemanie, jakoby księgi biblijne zostały spisane 
„pierw otnie" w  języku hebrejskim , czyli że kiedyś istniały orygina­

ły tych ksiąg, k tóre  w tym  języku wyszły poraź pierwszy, całkowi­
cie oryginalnie, z pod p ió ra  autorów  biblijnych i k tóre  z tego tytułu 

byłyby autorytatyw ne, ta k  ja k  sobie tego życzy mój szanow. recen­
zent, do korygow ania wszystkich następnych edycyj, jest, wobec 

odkryć naukow ych w dziedzinie biblistyki z ostatniego półwiecza;, 
grubą teologiczną naiwnością.

T ak ie  odkrycia n ap rzy k ład : jak  babilońskiej w ersji o potopie 
i babilońskiego kodeksu H am m urap i‘ego, k tó re  okazały się „pier­
w ow zoram i” dla biblijnych w ersyj o potopie i Dekalogu M ojżesza; 
ja k  babilońskiego trak ta tu  etycznego pod ty t . : „Spraw iedliw y— cie r­
piący” * ), k tóry  jest „pierw ow zorem " dla ks. Joba, i t. p., w skazują 
w yraźnie, że hebrejskie w ersje  nie były w yrazem  oryginalnej twór-.

*) .Sprawiedliwy cierpiący* poemat babiloński w przeróbce assyryj- 
skiej z bibljoteki Assurbanipala. K. Fruhstorfer: „Ein ass. bab. Gedicht und 
das bibl. Buch Job*.
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czości ich dom niem anych autorów , lecz tylko kolejnem i w h isto ­
rycznych dziejach ludzkości edycjam i znacznie starszych w ersyj, 
adaptow anych tylko dla now ej kolejno społeczności w  je j w łaśnie 
języku.

Jak i n aró d  skom ponow ał w ersje  hebrejskie, też nie wiadomo. 
Jeżeli p rzy jąć  za punk t w yjścia wielce m ityczną h is to rję  o zaw ojo­
w aniu  ziem i K an aan ‘u przez Izraela, w edług teologicznej in terp re­
tac ji opowieści biblijnych, to  historycznie pew nem  jest tylko to,, że 
biblijni najeźdźcy tej ziemi języka hebrejskiego zapożyczyli od ka- 
naaneńskich tubylców.

A le razem  z językiem  najeźdźcy przyw łaszczyli sobie również 
i literaturę , rzecz n a tu ra ln a  lite ra tu rę  sakralną, to  jest opowieści 
biblijne.

N iew ątpliw ie kanaaneńczycy, ja k  tego dowodzą w ersje o p o to ­
pie i inne, tw orzyli, względnie naginali w ersje  biblijne do poziomu 
swej cywilizacji pod  naciskiem  i Babilonu i Egiptu .

A le Babilon z kolei rów nież n ie  był oryginalnym  tw órcą swych 
pism  ezoteryczno-sakralnych i otrzym ał je  w  spadku po starszych od 
n.ch cyw ilizacyjnie Sum erach w raz z językiem  tych pism, jak o  jęr 
zykiem sakralnym .

W  jak iej zatem  cyw ilizacji i pod jakiem  niebem  m am y szukać 
„pierw ow zorów ” , ja k  się w yraża m ój szanow. recenzent, opowieści 
biblijnych? I  w jak im  języku te  „pierw ow zory” m ogły być skom ­
ponow ane? I  jak ą  edycję tych opowieści należałoby uznać za 
au tory tatyw ną do korygow ania innych?

M oże należałoby skorygow ać opowieść b iblijną o  potopie w /g 
opowieści babilońskiej,, a może wręcz odw rotnie, w ychodząc z teolo­
gicznego założenia, że w szystkie opowieści babilońskie i inne są ty l­
ko echem starszych opowieści biblijnych, należałoby może skorygo-t 
w a w ersję  babilońską, w edług w ersji biblijnej ?

T ego rodzaju  niepow ażne w ątpliw ości są konsekw encją chęci’ 
korygow ania pom ników archeologicznych, jak iem i ju ż  są wszystkie 
znane nam  w ersje  biblijne, pom im o ich w yznaniow ej aktualności.

I tego rodza ju  py tan ia  nąrzuca ją  się nam , skoro tylko, w  sto­
sunku do h is to rji pow stania i p rze trw an ia  tekstów  biblijnych, z e j­
dziemy ze stanow iska w yznaniowego, i tego rodzaju  wątpliwości ro ­
dzą się, skoro  z tego stanow iska zejść nie umiemy.

2 e  opowieści biblijne są haftow ane na  kanw ie astrologicznej, 
tego dow ied li: D upuis, M orozow i N iem ojew ski.

I  w św ietle tych odkryć jedno  jest jasne, że jedynym  tekstem  
„oryginalnym ” i „pierw otnym ” opowieści biblijnych, k tó ry  służył 
za  w zór au to ry ta tyw ny  dla w szystkich w e rsy j: sum eryjskich, babi­
lońskich, kanaaneńskich, hebrejskich, greckich, łacińskich i t. p. by­
ło  g w i a ź d z i s t e  n i e b o .

A ż do czw artego w ieku po C hrystusie**)' trw ała  jeszcze (w pra­
w dzie w odosobionych w ypadkach) um iejętność astrologiczna o d ­
czytyw ania tego tekstu  i, w zależności od stopnia tej um iejętności,

**) Św. Zenon z Werony z IV W. po Chr. A. Niemojewski: .Tajem ni­
ce astrologji chrześcijańskiej".
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istn iała kongenjalność w  opracow yw aniu tem atów  biblijnych, czy to 
Starego, czy N owego Testam entu-

T a  w łaśnie kongenjalność w opracow yw aniu nowych edycyj 
ksiąg biblijnych, stw arzała odchylenie w tekstach różnych w e rsy j: 
hebrejsk iej, greckiej, łacińskiej, n ie m ówiąc ju ż  o daw niejszych 
edycjach.

Zw alanie w szystkich różnic, jak ie  znajdu jem y obecnie w  ró ż ­
nych w ersjach  pism  S tarego  Test., jak  to czyni mój szanow. recen­
zent, n_ nieudolność, lub zelotyzm (w  jak im  kierunku? przyp. nasz) 
jest ni ety. ko gołosłow ną przesadą, ale i wręcz nienaukow em  po­
dejście..:, wypiywaj ącem z niedokładnego i powierzchownego, bez 
w nikania w głąb ideowych symboli i przesłanek, zaznajom ienia się 
z tekstem  biblijnym  wogóle.

Szczytem  natom iast nielogiczności ze strony m ego szanow. re ­
cenzenta je s t ośw iadczenie całkowicie sprzeczne z jego wywodami
0 ostatecznej redakcji pięcioksięgu jeszcze w  V -tym  wieku przed 
C hrystusem  i w ypływ ającej stąd  oryginalności i autorytatywnośca 
tej redakcji, a m ianowicie, że księgi biblijne są tylko resztkam i 
swego „pierw ow zoru".

Tym czasem , z jednej strony  pom niki archeologiczne, za jakie 
należy uw ażać różne w ersje  biblji, są przedm iotem  naukow ego b a ­
dania -w takim  stanie, w jakim  są i wszelkie wobec tego narzekania 
na ew entualne dom niem ane przeróbki, albo domysły o takich p rze­
róbkach we wcześniejszych edycjach tych pom ników, k tóre  do nas 
nie doszły, i wszelkie korekty  w imię m itycznego „pierw ow zoru”
1 w imię nieudow odnionego niczem rzekom ego pochodzenia od tego 
pierw ow zoru, jakiejkolw iek w ersji (np. hebrejskiej, m asoreckiej), 
z nauką nie m ają  nic wspólnego.

Z drugiej strony, jeżeli stanęlibyśm y n a  stanow isku naszego 
szanow. recenzenta, że z ksiąg biblijnych doszły do n as  tylko „ resz t­
k i” , to  nie w idzim y pow odu, dlaczego mielibyśmy przekładać 
„ resz tk i"  hebrejskie n ad  „resztki” łacińskie-

N a jakiej podstaw ie mój szanow. recenzent z tych dom niem a­
nych „resz tek” ksiąg biblijnych wyłącza pięcioksiąg, k tó ry  jakoby, 
dzięki niezw ykłem u p ie tystycznem u ')  stosunkow i żydów do niego, 
n ie  uległ postrzępieniu, lecz naodw rót rzekom o zachował się z b ar­
dzo niewielkiem i zm ianam i (jak iem i?), w stanie bardzo a rchaicz­
nym, bo w /g  niepopartego dowodem  naukowym , m niem ania S p ino­
zy od V -go w ieku przed Chrystusem , a w edług D e litsch a !) sięga 
swą redakcją  aż czasów m itycznego M ojżesza, nie wiadomo.

D ow odów tego pietystyczmego stosunku żydów do tekstu, mój 
szanow. recenzent też nie przytacza. Z resztą nie możemy ich żądać, 
gdyż ze w szystkich ustępów  arty k u łu : „Sine ira” , w  .których m ój 
szanow. recenzent mówi o pietystycznym  stosunku żydów do świę­
tych ksiąg Biblji, w idać, że m ój szanow. recenzent m iesza pietyzm

') Od łac. .p ietas* — cześć, uszanowanie, bogobojność. Red.
J) Którego Delitscha? ojca? czy syna? Ojciec Franciszek Delitsćh 

był przedstawicielem szkoły teologicznej, natom iast syn Fryderyk Delitsch, 
archeolog, jest przedstawicielem szkoły mitologicznej.
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wyznaniowy, czyli fanatyczną w iarę w rzekom e praw dy, objawione 
w tych księgach, oraz pietyzm  rytualny, z pietyzmem, całkowicie 
innego charak teru , polegającym  ma zachow aniu najstarsze j litery  
tych ksiąg, czyli z pietyzm em  konserw atorskim  (historycznym , n au ­
kow ym ).

T o  są dwie różne rzeczy i tego ostatniego pietyzm u żydzi nigdy 
nie objaw iali.

Że tak  było, dowodzi tego po p ierw sze: konieczność opracow a­
nia w  V I I I  w ieku po C hrystusie jednej au tory tatyw nej dla w szyst­
kich żydów redakcji K siąg Świętych przez tak  zw anych m asoretów .

O pracow anie tó  z punktu  w idzenia wyznaniow ego było koniecz­
nością ze względu na  istnienie całego szeregu hebrejskich kodeksów 
biblijnych, zaw ierających pod względem  tekstu  tak  duże różnice, że 
w ywoływało to  spory.

Jak  dalece różnice te  były duże, dowodzi to, że, po opracow a­
niu  m asoreckiego tekstu* w szystkie inne kodeksy hebrejskie były 
bardzo gorliw ie niszczone.

N iszczone były oprócz tego z zasady i wszelkie stare, niezdatne 
już  do użytku egzem plarze B iblji, rów nież ze względów w yznanio­
wych, oby nie uległy ew entualnej p ro fanac ji ze s trony  chrześcijan 
(przez tak  zw ane strefmienie).

Je s t to  niew ątpliw ie pietyzm , ale bynajm niej nie konserw ator­
sk i; je s t to  pietyzm  wyznaniowy, wielce szkodliwy, gdyż najstarsze 
teksiy  hebrejsk ie  w  ten  sposób zostały zniszczone i na jstarsze  
z obecnie istn iejących pochodzą dopiero z X I— X I I I  w. po C hry­
stusie, parę  kartek  zaledw ie pochodzi z w. V I I I  po Chrystusie.

T w ierdzenie zatem  m ego szanow. recenzenta, że pięcioksiąg 
w tem  brzm ieniu, w jakiem  m am y go dziś, był czytany przez setki 
la t p rzed  C hrystusem  w  św iątyni Jerozolimskiej* je s t tylko zbożną 
legendą.

Co było czytane w św iątyni Jerozolim skiej i czy wogóle było 
czytane, tego trzeba było by dopiero dowieść, gdyż relacje biblijne, 
ja k  dotąd, są dow odem  zbyt jednostronnym , gdyż n ic  nie m ów ią 
chociażby o  kulcie krzyża3) przed Chrystusem , albo o kulcie kam ie­
n ia  w  św iątyni Jerozolim skiej, k tó ry  prze trw ał w szystkie żydowskie 
koleje losu i je s t przedm iotem  kultu  w  meczecie O m ara w  Je ro z o ­
limie po  dziś dzień.

A  przecież o  tem  coś nie coś m usiało się mówić i m usiały te 
lub owe ru tyalne obrzędy tego rodzaju  rzeczy uzmysławiać.

A  może w  Biblji je s t o tem  naw et bardzo  dużo, ty lko trzeba 
przedtem  tekst pod względem  archeologicznym  rozklasyfikow ać, no 
i zapom nieć o w szelkich w yznaniow ych legendach, tradycjach  i t. p.

A  uprzedzam y, że droga do w ytłum aczenia sobie ku ltu  kam ie­
n ia  w  meczecie O m ara  w  Jerozolim ie, w iedzie poprzez „ ty ł” Jahw y.

W raca jąc  jeszcze do rzekom ego pietyzm u żydów do ksiąg święr 
tych Biblji, zdaw ałoby się, że pietyzm  ten  w inien był się objaw iać 
do tekstu  Biblji, bez względu na to, czy to  był teksł hebrejski, czy 

np. grecki. t g

*) Krzyże na monetach żydowskich. W. Sten: Sapere Ausuris t. I-y 
Astrologja starożytna w kultach religijnych.
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Tym czasem  okazuje się-, że do tekstu greckiego, żydzi, którzy  
hebrejskiego nie znali i dla których rzekom o to tłum aczenie było 
sporządzone, rów nież żadnego pietyzm u nie mieli, bo mój szanow- 
recenzent tw ierdzi .,że późniejsi przepisywacze, może naw et lepięj 
znający (a  więc ży d z i: przyp. nasz) język grecki od owych rab i­
nów  (72 m itycznych tłum aczy Septuagin ty : przyp. nasz), zmieniali 
w yrazy i całe w ersety” ...

W d a ję  się w  dyskusję z moim szan. recenzentem  co d'o tak ie­
go, lub owakiego pietyzm u żydów do tych lub owych ksiąg Biblji 

nietylko dlatego, żeby zwrócić uw agę na mieszanie przez mego 
szanow. recenzenta pojęcia pietyzm u w yznaniowego z pojęciem  pie­
tyzm u rzeczowego, naukow ego, lecz żeby rów nież w skazać na cały 
szereg sprzeczność1, w  jakie w pada mój szanow. recenzent.

Bowiem raz tw ierdzi, że z: Biblji pozostały tylko strzępy, to  
znów innym razem , że część tej Biblji (pięcioksiąg) zachował się 
w  stanie praw ie niezm ienionym  nieledwie od V -go w ieku przed 
Chrystusem .

Raz tw ierdzi, że żydzi pietystycznie przechowywali tekst ksiąg 
biblijnych, to  znów, że grecki przekład Biblji, t. zw. Septuaginta, 
w brew  tem u pietyzmowi, został całkowicie zniekształcony przez 
przepisyw anie i t- p.

T ym czasan  dom ysły o popraw kach, błędach, przeinaczeniach 
w  księgach S tarego Test. są całkowicie gołosłowne dla tej prostej 
przyczyny, że niem a tych najstarszych  edycvj Biblji, czy to  w  języ­
ku hebrejskim , czy greckim, lub łacińskim , k tóre  mogłyby być uzna­
ne za „oryginały" i w edług tekstu których mogłyby bvć ustalone 
i popraw ione błędy w tych edycjach, k tóre  do nas doszły.

D om ysły o tych przeróbkach pozostały z jednej strony  z pow o­
du różnic, zachodzących w  tekście poszczególnych w ersyi biblij­
nych, z drugiej strony z pow odu całkowitego nierozum ienia tekstu  
biblijnego, zarów no przez teologję jakiegokolwiek w yznania, jak  
i przez szkołę historyczną.

B iblja  czytana bez znajom ości astralistycznej (astro logicznej) 
podbudow y fabuły bibliinej. jeist w  przew ażnej swej części stekiem 
najoczyw istszych nonsensów.

N ajłatw iejszym  zatem podejściem  do je j tekstu  dla tych. k tó ­
rzy iej astrologicznej podbudow y n ie  znaja, lub z różnych względów 
nie chcą- znać, było i jest przerzucanie w łasnej ignorancji n a  błędy 
i przeinaczenia przepisywaczy.

S tad  tw ierdzenie m ego szanow. recenzenta, że „przepisyw acze 
zmieniali tekst pierw otny setki razy” , i że księgi biblijne »były 
przepisyw ane nieskończoną ilość razy".

T e »setki razy” , względnie „nieskończona ilość razy” przeoisy- 
w ań potrzebna iest memu szanow. recenzentowi poto. żeby w ytłu­
maczyć współczesna niezrozum iałość tekstu  blbliinego, k tó ry  wobec 
tylu przepisyw ań oczyWiśc-e iest błedem na  błedzie.

N iew ątpliw ie błędy m ogłv bvć. i im wiecei przepisyw ano bi- 
blę, tem wieksze są możliwości błędów. A le cży ta  możliwość por 
w tarza  sie tyle razy, jak  to  m niem a m ój szanow. recenzent? to  w iel­
kie pytanie.
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Zważywszy n a  kosztow ność przepisyw anych rękopisów, m oże­
m y śm iało przypuścić, że każdy przepisany egzem plarz w ystarczał 
przynajm niej n a  100 lat.

Licząc zatem  od V -go w ieku przed Chrystusem , to  jest od rze­
komo najstarsze j redakcji pięcioksięgu, aż do X I— X II I  wieku, czy­
li do najm łodszej archeologicznie edycji hebrejskiej (m asoreckiej) 
S ta ry  T estam ent m ógł być m aksym alnie przepisany —  18 razy.

D o „setek razy", w zględnie „d o  nieskończonej ilości razy” jest 
jeszcze zatem  bardzo  daleko.

Żeby tych 18-tu przepisyw aczy mogło przypadkow em i błędami 
tak  zniekształcić tekst biblji, że stał on się przew ażnie całkowicie 
n iezrozunrały , m usieli chyba przepisyw ać tekst biblji z zam kniętem i 
oczami i z m yślą o niebieskich migdałach.

Przyczem  m usieli m ieć też jakieś niezwykle liczne i silne obsesje4) 
pew nych pojęć i w yobrażeń, skoro jedne i te  sam e błędy pow tarza­
ją  się na  przestrzeni w ielu ksiąg  biblijnych, przyczem  m usiały to 
być błędy zaraźliw e, skoro u legają  tym  sam ym  błędom, nie tylko 
przepisyw acze S tarego  Test., ale i Nowego, bez różnicy w ersji, czy 
to  łacińskiej, czy greckiej, czy hebrejskiej.
(dok, n. ) W iesław Sten

Paradoksy polskie
N ie wiem, czy gdziekolwiek na  świecie mogłyby się dziać rze­

czy rów nie śm ieszne, jak  u nas. Przedstaw iciele najbardziej po­
nurego w stecznictw a s ta ją  się nagle obrońcam i akadem ickiej wol­
ności badania. Jest w tem  ty le  perfid ji, że poprostu  zgroza przeje 
m uje n a  sam ą myśl, co się z takiego stanu zakłam ania w ykluć może 
w  najbliższej przyszłości. Społeczeństwo rządzone przez p a rtie  ka­
płańskie, k tó re  przeciw staw iają się wszelkiej postaci wolności, na­
gle u iaw n ia ią  troskę o  wolność badan ia! Czy nie w arte  śm iechu?

W olność b a d a n ia ! K onsty tucja  m arcow a p o w iad a : „B ada­
nia naukow e i ogłaszanie ich w yników  są wolne. K ażdy obywatel 
ma praw o nauczać, założyć szkołę lub zakład wychowawczy, i k ie­
row ać niem i...” . A rt. 117. D a le j: „K ażdy obywatel m a praw o swor 
bodnego w yrażania swych myśli i przekonań, o  ile przez to nie n a ­
rusza przeoisów  p raw a” . A rt. 104. T akie to  proste! Ale niedaw no 
tem u mieliśm y drobny, lecz wym ow ny przykład, jak  panujące w 
Polsce kapłaństw o wolność badania rozum ie. K onserw atyw ny pisarz 
i dobry kato1ik H . I. Lubiński, napisał broszurę „D roga na  W schód 
Rzym u” , a w  broszurze te j w ykazał czarne na białem, że dzia­
łalność w atykańskiej kom isji „ P ro  R ussia” na ziemiach polskich 
jest poprostu  fatalna.

O byw atel polski skorzystał tu  ze sw ojego praw a wolności bia­
dania i z p raw a w yrażania swoich mvśli. Jak  zachowali się wobec 
wolności badania obrońcy wolności akadem ickiej ? P a r tja  kapłań­
ska postąpiła po kapłańsku i zakazała w iernym  czytać pracę Ł ubieńi 
'-kiego. Gdyby ta  p a r tja  posiadała dostatecznie posłuszne ram ię 
świeckie w Polsce, byłaby tę  broszurę skonfiskow ała, spaliła pu­
blicznie, a je j au to ra  zam knęła w  więzieniu. Jeśli tego nie uczyniła.

4) O b s ' e s j a  — opę tan ie ;’ tu"— ^chorobliwe 'trzym anie  się pewnego 
poglądu.



P a ra d o k s y  p o lsk ie 23 9

to  tylko dlatego, że n ie  m a na  sw oje usługi dość chętnych w ykonaw ­
ców sw ojej woli. T a  drobna ilustracja  jest jedną z tysiąca.

D ruga rzecz. K onsty tucja  polska ,w  imię boga w szechm ogą­
cego” zapewnia każdem u obywatelowi i m ieszkańcowi Polski w ol­
ność w yznaw ania religji, jaką  uzna za dobrą dla siebie. A  p a rt ja  
kapłańska nie chce, żeby rzeczy zaprzysiężone w  imię boga wszech-t 
mogącego były urzeczyw istniane w Polsce i dlatego pom niejsze 
kościoły chrześcijańskie jeszcze ciągle czekają n a  uznanie ich przez 
w ładze państw ow e w myśl art. 116 K onsty tucji: „U znanie  nowego 
lub dotąd praw nie nieuznanego w yznania nie będzie odm ówione 
związkom religijnym , k tórych urządzenia, nauka i ustró j nie są 
przeciw ne porządkow i publicznem u ani obyczajności publicznej” . 
Rzeczywistość jest taka*, jak  gdyby ten artyku ł przysięgał w  imię 
boga wszechmogącego, że „uznanie nowego lub dotąd praw nie nie­
uznanego w yznania b ę d z i e  o d m ó w i o n  e” .

T o  także jeden z przykładów  wolności w  rozum ieniu party j 
kapłańskich. Jednym  z owoców wolności badania jest w ielka dziś 
dziedzina wiedzy zw ana religjologją. W iedza ta  prześw ietliła rozle­
głe obszary myśli i m arzeń  ludzkich i przeprow adziła lin ję dem arka- 
cyjną m iędzy fikcjam i kapłańsfciemi >a w iedzą ścisłą. Cóż robili z t a ­
kimi K opernikam i i Galileuszam i? Jeszcze dzisiaj w szak głoszą 
urbi et orbi, że w ychowanie młodych pokoleń musi być pozosta­
wione ich woli i ich wiedzy, bo to  jest w arunek  niezbędny „do pa­
now ania nad  umysłem polskim ". Gdyby im pozostawić wolność, po­
paliliby bibljoteki, poniszczyliby w szystkie zdobycze ducha ludzkien 
go, k tóre  pom niejszają ich władzę i ich dochody, i bez w ahania 
cofnęliby św iat w czasy najbardzie j ponurego średniowiecza, gdy 
byli jedynym i panam i ludzkości. Przecież P ius X I  publicznie ośw iad­
czył, że dlatego idzie ręka w rękę z M ussolinim , iż w ypow iedział on 
walkę na śm ierć i życie liberalizm owi i dem okracji.

Jeszcze Goethe był zdania, że N iem cy nie są czemś gotowem 
i skończonem, ale że się s ta ją  dopiero, czyli że duch niemiecki ze 
stanu mgławicowego przechodzi w  stan coraz bardziej stały. L in ia  
rozw ojow a tego staw ania się jest dla każdego oświeconego człowie­
ka bardzo w idoczna: L u te r, K ant, Goethe, N ietzsche, to  etapy w iel­
kich przem ian w  dziedzinie ducha, którym  tow arzyszyły rów nie 
wielkie przem iany w  dziedzinach ku ltu ry  m aterjalnej., I Po lska nie 
jest niczem  stałem  w znaczeniu kapłańskiej skostniałości. S ta ie  się 
ona, ustala  się, w yrzucając z siebie m aterie  obce, chorobotwórcze, 
w rogie życiu. K ażda z party i usiłu je zam knąć w swoich ram ach ca-t 
łą jej teraźniejszość i przyszłość i każda rytm  dziejow y Polski utoż­
sam ia z a ry tm ją  (z nierów nem  ciśnieniem serca) swei anarchii.

I  niem a co ow ijać w baw ełnę: człowiek pracow ity, tw órczy, 
przekształcający św iat na  obraz i podobieństw o swego ducha, m a 
już dość te? anarchii, pow stającej p rzy  targach o w ładzę różnych 
politvków, którzy nrócz rządzenia nie um ieją nic. a często gęsto nie 
posiadają najm niejszego w ykształcenia. D la  człowieka pracv  fizycz­
nej i um ysłowej stabilizacja i konsolidacja Polski s ta ie  się czemś 
koniecznem. Potrzebujem y wszyscy tego spokoju, w  którym  praca 
wogóle dopiero jest możliwa. K toś m usi się zająć wychowaniem



240 P a ra d o k s y  p o lsk ie

społeczeństw a i wydobyciem go z pęt te j anarch ji, k tó ra  zgubiła 
Polskę w w. X V II I  za panow ania doktryny, że Polska nierządem  
Stoi.

Jesteśm y bezwzględnymi zw olennikam i ludow ładztw a i Całkowi­
tej wolności sum ienia i badania. A le w  naszych w arunkach istnieć 
nia, gdy kapłan służąc politykowi, osłaniał go zasłoną dym ową swej 
ogłup; aj ącej m itologji i gdy polityk legitym ował się błogosław ień­
stwem ezan rnów , o dem okracji nie m ogło być mowy. K to  m iał 
pieniądze na reklam ę polityczną, ten  łatw o mógł poprow adzić do u rn  
wyborczych wszystkich analfabetów , wychow yw anych przez »Ryce- 
rza  N iepokalanej" i całą stragan iarską  lite ra tu rę  kapłańską. K a ­
p ł a n  j e s t  p a s o r z y t e m  i z a w s z e  s ł u ż y  t e m u ,  
k t o  m u  d o b r z e  p ł a c i  i k t o  m u  p r z y r z e c z e  
j a k  n a j w i ę k s z y  u d z i a ł  w  z y s k a c h  r z ą d z e i  
n i a, a  ciem nota, w ytw orzona w  Polsce przez kapłaństw o, jest 
atm osferą, k tó rą  w ciąż jeszcze oddychają mil jony. N arodow a tak  
zw ana —  śm iejcie się, przyjaciele! —  de-m o-kra-cja, jest przecie 
teo-kracją  czyli bogo-władztwem , a raczej kapłano-władztwem . Jej 
rozum ow anie jest tak ie : kapłan panu je  nad narodem , przeto sprzy­
m ierzm y się z kapłanem  i podzielm y się z nim  w ładzą. D roga 
ła tw a dla p artji, fa ta ln a  dla społeczeństwa. T ej łatw izny poza­
zdrościły narodow ej dem okracji inne p a rtje  i stąd  olbrzym ia zwyżka 
k ursu  kapłaństw a w  Polsce

Jak  skończyć z tą  kapłanO-władzą ? W  dzisiejszym  stanie rze­
czy sy tuacia  w ydaje  się beznadziejna, bo wszyscy straszą się w za­
jem nie księdzem. K to  m a księdza w  rządzie, ten n a  tron ie  siądzie— 
m ożnaby odm ienić sta re  przysłow ie ludowe, że bieda tem u nie do- 
bodzie, k to  m a księdza w  rodzie. A le M e k s y k ,  H i s z p a n -  
j a  i i n n e  k r a j e  u k a z u j ą  n a m  d r o g ę  r o z w o ­
j u  w y p a d k ó w  p o l i t y c z n y c h .  Im  w iększa i wyłączniej- 
sza w ładza kleru, tern szybszy i pew niejszy upadek jego władzy. 
Jeszcze do n iedaw na m niem ano, że obalić kapłano-władzę można 
tylko przy pomocy obnażenia m itologji dogm atycznej. Była to  p ra ­
ca tru d n a  i żm udna, bo m asy utrzym yw ane w  ciemnocie, nie czyty­
w ały akadem ickich rozpraw  wielkich uczonych.Rację m iała ambona, 
zabezp:eczona policyjnie przed krytyką. D zisiaj wiemy, że proste 
rozporządzenie policji —  tej sam ej policji, k tó ra  byw a ram ieniem  
świeckiem k leru  —  daleko szybciej i skuteczniej likw iduje kapłano- 
władztwo, niż w iedza najw iększych uczonych. S tuprocentow o ka­
tolicki M eksyk i takaż sam a H iszpanja , to  przykłady klasyczne. 
P rzep :s policyjny likw iduje tradycję  ciemnoty. Chodzi o to, aby ten 
przepis wydać —  a  w tedy pójdzie w szystko, jak  z płatka —  tak 
jak  poszło gdzieindziej.

I  dopiero w tedy może zapanować dem okracja w raz z wolnością 
badania. D zisiaj oi, co od  w ieków  z nieubłaganym  fanatyzm em  
swoich możnowładczych zachcianek zwalczali wszelki przejaw  w ol­
nego ducha ludzkiego, krzyczą n a  cały św iat, że nauka polska jest 
zagrożona, że ginie w iedza itd. N ie w iem , czy now a ustaw a o  szko­
łach akadem ickich może przeszkodzić kom ukolwiek w badaniach h i­
storycznych, bakterjologicznych czy religjologicznych. Są już  w  to ­
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ku badania nad warunkami sprowadzania sztucznego deszczu, a wie­
dza medyczna w dalszym ciągu szuka skutecznego środka przeciwko 
gruźlicy. Czy jakakolwiek ustawa akademicka może przeszkodzić 
uczonemu narodowo-demokratycznemu czy chrześcijańsko-(demokra­
tycznemu w wynalezieniu sztucznego deszczu albo w odkryciu pew­
nych szczegółów, dotyczących gruźlicy? Czy więc człowiek uczciwy 
może mówić o zagrożeniu nauki?

N a u c e  z a g r a ż a j ą  t y l k o  k a p ł a n i  i c i ,  k t ó ­
r z y  k o r z y s t a j ą  z i c h  p o p a r c i a .  P artja  nie uzna­
je takiej prawdy, któraby jej szkodzić mogła, a kapłaństwo nigdy 
nie pogodzi się z wiedzą, likw idującą pasorz.ytowanie na ciemnocie. 
Gdyby się u nas znalazł odważny historyk, który napisałby całą 
prawdę o roli kapłaństwa w dziejach Polski, całe wstecznictwo rzu­
ciłoby s:ę na  niego z taką furją, na jaką zdobywa się tylko fana­
tyzm. K a p ł a ń s t w o  j e s t  k a s t ą  p a s o r z y t ó w ,  ż y r  
j ą c ą  z g r z e c h u  i z g r z e s z n i k ó w .  Aby było jak 
najwięcej grzechów, powymyślali kapłani mnóstwo przykazań i uh 
staw, wymierzonych przeciwko najelementamiejszym przejawom ży­
cia. Miłość jest grzechan, dobry stół jest grzechem, wogóle wszelka 
radość jest grzechem. To znaczy, że trzeba co chwila udawać się 
do kapłana, aby rozgrzeszał. I trzeba nosić z sobą „ofiary", bo bez 
ofiary żaden porządny i szanujący się kapłan nie gada z grzeszni­
kiem.

Ta kasta pasorzytów i próżniaków, tucząca się krwawicą ciem­
nych, fabrykowanych przez siebie grzeszników, jest zaporą wszel­
kiego postępu społecznego. I jej to dziełem jest dzisiejszy obłudny 
krzyk, że nauka w Polsce jest zagrożona. A  niech-że ks. Choromań- 
ski z „Kuriera Warszawskiego" zabierze się do badania choroby ra­
ka i wynajdzie surowicę przeciwko tej pladze ludzkości! Czv bęn 
dzie mu kto ograniczał wolność badania?! Albo, niech kardynał 
Hlond wynajdzie sposób sprowadzania deszczu, nieco skuteczniejszy 
od dotychczas praktykowanych procesyj, a pokłonią mu się nisko, 
nietylko katolicy, lecz i heretycy amerykańscy, którzy już wypisują 
nagrody za ten oczekiwany wynalazek.

Każdy z nas, piszących, pragnie korzystać z pełni wolności ba­
dań naukowych i w gruncie rzeczy każdy z niej korzysta, ale gdy 
chodzi o ogłaszanie drukiem wyników badań, spotykamy na swej 
drodze tych właśnie ludzi, którzy dzisiaj tak głośno krzyczą, że wol­
ność nauki jest zagrożona. W  tej chwili posłała mi księgarnia 
francuska doskonały przekład „Dziennika Jana Burcharda” biskupa 
i mistrza ceremonji w Watykanie, za sławetnego pontyfikatu Alek­
sandra VI-igo. Przekładu dokonał głośny k s .  J o s e p h  T u r -  
tn e 1, który od lat czterdziestu zwalczał wiarę w boga i w pa­
pieża, nie przestaiąc być odprawiaczem mszy, chrzcicielem i roz- 
grzeszaczem. Bajeczne rzeczy opisuje ów Burchard, jak jego świą­
tobliwość Aleksander VI, czyli ojciec święty, umiał przyjemnie spę-> 
dzać czas na ucztach, urozmaicanych tańcami, ubranych i rozebra­
nych dworek. Pięćdziesiąt ich spędzono dla uciechy tego ojca 
świętego, kandelabry poustawiano na posadzce i rzucano kasztany, 
aby te gołe panie, zbierając je, dostarczały świętobliwym oczom mi-
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Jego widoku. A potem były jeszcze weselsze rzeczy, tylko że tego
napisać nie możemy, bo zwolennicy wolności badania i wolności
akademickiej kazaliby nas skonfiskować.

Takie oto paradoksy wypełniają dzieje Polski. Pasorzytujące ka­
płaństwo rządzi i panuje, gnębiąc wszelki przejaw wolnej myśli, ale 
gdy mu to jest na rękę, zaczyna głośno krzyczeć w obronie wolno­
ści badania. Są to, oczywiście, kpiny ze zdrowego rozsądku. Wie­
dzą sąsiedzi, jak kto siedzi. Partyjna wolność badania jest djabła 
warta i dlatego nikt się specjalnie nie przejmuje tem, że partyj- 
nictwo wijące sobie gniazdka nawet na uniwersytetach, zostanie po- 
trosze ukrócone

M. Turski

Pamiętajcie!
,C ała  kultura duchowa i materjalna, na py ł­

ku wirującym w systemie słonecznym, jakim jest
nasza planeta Z i e m i a, jest wytworem wyłącz­
nie pracy mózgu ludzkiego".

Pamiętajcie, iż cały dorobek duchowy i materjalny człowieka, to 
rezultat pracy jego umysłu.

Wszystkie religje, nie wyłączając t. z. objawionych, są rezulta­
tem pracy mózgu. Jeżeli badać będziemy religję, to uderzy nas 
fakt iż stopniowo, bardzo powolnie jednak, z m i e n i a j ą  s i ę  
o n e ,  a zmiany te stoją w ścisłym związku z rozwojem mózgu 
ludzkiego.

Namacalnie wykazują nam to zmiany, jakie zachodzą w istocie 
ofiar składanych bogom. W  miarę zaniku dzikości człowieka, za­
znacza się cała skala różniczkowania się ofiar od materjąlnych i 
krwawych, do ofiar czysto nawet symbolicznych. To wykazuje, iż 
bogowie początkowo autropomorficzni (podobni człowiekowi) stop­
niowo z biegiem czasu oraz dzięki ewolucji mózgu człowieka, ła­
godnieją i poczynają zadowalać się” symbolami ofiar.

O kulturze materjakiej pisać wiele nie potrzeba. Kto ma oczy 
otwarte, ten zapewne widzi, co wokół niego zachodzi.

Przecież ojcowie nasi jeszcze pamiętali na gmachu teatru wiel­
kiego w Warszawie, telegraf sygnałowy, wymachujący drewnianemi 
deskami — a my, już obecnie w  jakie 82 lata używamy telegrafu 
bez drutu. Jeszcze tak niedawno, lat jakie 70 temu, obawiano się 
u nas jeździć koleją żelazną — a my obecnie szybujemy po powie­
trzu w aeroplanach, które mogą się porozumiewać z ziemią przy po­
mocy elektryczności.

Jeszcze tak niedawno 40 — 50 lat temu, pisma Juljusza Veme 
uchodziły za bajeczki dla młodzieży, o których realizacji nikomu się 
nie śniło. Obecnie mamy bojowe łodzie podwodne. Wycieczki balo­
nem na 16 kilometrów w górę. Przytaczam to dla namacalnego 
przekonania, iż nawet w  tak krótkim odcinku czasu, jak lat 50 do 
80, umysł ludzki tak olbrzymie poczynił postępy i zdobycze.

‘) Jeżeli ktoś z przeciwników nowej ustawy akademickiej jest inne­
go  — niż autor — zdania — zechce zabrać g łos w tej sprawie Red.
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Czy wobec tego zadziwiającego rozwoju umysłu ludzkiego, mo­
że ktoś przeczyć, iż na polu w i e r z e ń  również musi zajść prze­
obrażenie ? —1

Jeżeli ktoś 5 tysięcy lat temu wygłosił lub zapisał pewne etycz­
ne zasady i ogłosił je jako słowo boże — to przecież trudno wyma­
gać, aby masz umysł tak cudownie rozwinięty, bezkrytycznie miał 
to obecnie przyjąć za pewnik, niepodl ega jacy żadnym odchyleniom? 
Jeżeli wokoło nas tyle się zmieniło, a zmiany te nastąpiły dzięki 
usprawnieniu naszego mózgu, to na jakiej realnej zasadzie można 
wymagać, by w dziedzinie etyki i wierzeń to nam mogło wystarczyć 
i to nami kierować, co odpowiadało umysłowości człowieka z przed 
kilku tysięcy lat? Nauki przyrodnicze tyle nam już wyjaśniły, że 
na trwogę zabobonną wobec uderzenia pioruna już u nas miejsca 
niema. Wyładowanie się elektryczności plus i minus (dodatniej 
i ujemnej), obecnie trudno nam związać z gniewefm zmyślonych za ­
światowych suwerenów.

Zdawjałoby się, iż dla postępu i ewolucji istnieją naturalne b a r ­
dzo sprzyjające warunki. Tymczasem widzimy w Polsce, iż jest 
przeciwnie. Widzę tu walkę między prądami, któreby rade utrzy­
mać ludzkość na poziomie, na jakiem była 300 do 500 lat temu. 
Z drugiej zaś strony, chcą nas pchać naprzód o 200 do 300 lat. 
Czemu się to dzieje? zaraz wyjaśnię.

Mózgi ludzi należy podzielić na dwie zasadnicze grupy. Są 
mózgi urodzonych postępowców i urodzonych wsteczników. Mózgi 
te różnią się zasadniczo. Jedne, mają wrodzone zdolności rozwojo­
we, skłonności przyswajania rzeczy nowych, mają dobrą wolę w kie­
runku postępu — widzą rolę ludzkości p r z e d  s o b ą  a nie 
z a  s o b ą .  Z tych mózgów rekrutują się postępowcy pionierzy 
nowych dróg —  odkrywcy nowych mvśli, ludzie dorzucający do 
skarbnicy ludzkości coraz to nowe zdobycze i wynalazki.

Wręcz odmienne mają mózgi w s t e c z n i c y .  Zasadńiczo 
widzą oni wszystko najlepsze li tylko w przeszłości, zwłaszcza gdy 
im w tej przeszłości było dobrze. Nic nie pragną zmieniać (oczy­
wista!), a wszystko konserwować, zachowywać. Nie znoszą żad­
nych zmian. Teżeli korzystają z dobrodziejstw i wynalazków postę­
powców, to tylko z niesmakiem. Gotowi wszystko przypisać t r a ­
f o w i ,  c u d o w i ,  p r z e z n a c z e n i u .  Nigdy nie uznają, 
by człowiek s a m  był zdolny coś wymyślić. Składaia wszystko 
raczej na zdolności, dary „otrzymane” z zewnątrz, od istot t. zw. 
zaświatowych. Możnaby ich przyrównać do zazdrośników, którzy 
wolą poniżać i obniżać, niż poprostu u z n a ć !

Pomiędzy postępowcami a zachowawcami operuje jeszcze trze­
cia grupa — wprawdzie nie rejestrowana przez ścisłą naukę, ale ży­
ciowo bardzo wydatna — jestto gruoa t. zw. „spryciarzy” . Są to 
ludz:e „interesu", „kombinatorzy” . Dla nich obojętne są, zarówno 
postęp, jak i wstecznictwo. Im tylko leży na  sercu ich własny in­
teres. jaki mogą na jednym lub na drugim zarobić. Sa oni jak 
wskazówka u wagi. Przeważa w społeczeństwie wstecznictwo, oni 
chylą się ku niemu. Przeważa postęp, oni stają się „demagogicz-* 
nie" postępowi — byle „interes” szedł.

i
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Mniemam, że ten pobieżny szkic wystarczy myślącemu czytelni­
kowi do orjentacji w położeniu, w jakiem rozgrywa się walka 
mózgów postępowych z mózgami wsteczników. U  nas w Polsce 
walka ta jest b. ciężka, a to z powodu, iż mieliśmy s z t u c z n ą  
s e l e k c j ę  m ó z g ó w  w s t e c z n y c h .  Szkoły jezuickie 
A lw a r ') — szkoły klasztorne). Znakomitą część narodu poprostu 
o d u c z o n o  m y ś l e ć .  Jednostki myślące lub więcej samo­
istne prześladowano, a nawet usuwano z kraju. Element wsteczny, 
zachowawczy pielęgnowano, otaczano opieką, podsycano.

Po upadku politycznej niezależności ci, co nas podzielili (P ru ­
sy, Austrja, Rosja), już sami, we własnym interesie wiedzieli kogo 
mają wspierać w Polsce i1 pielęgnować. Żaden tyran nie będzie 
przecież hodował n i e z a l e ż n i e  myślących!

Tyran zawsze będzie wyrywał te kłosy, które są wyższe, a peł­
niejsze. (Wysyłano takie głowy na Sybir lub Kaukaz). Głupimi 
przecież najłatwiej rządzić!

Mamy przeto znakomicie zorganizowany zastęp „spryciarzy" 
i „kombinatorów”, którym tylko w ł a s n e  interesy leżą na se r­
cu. Aby i m było dobrze, reszta może ginąć!

Wolnomyśliciele polscy, zrozumiejcie, iż należycie do grupy 
m ó z g ó w  p o s t ę p o w y c h ,  zdolnych do ewolucji i rozwo­
ju, a jesteście pogrążeni w oceanie bezmyślności i wstecznictwa oraz 
zimnego wyrachowanego zdecydowanego spryciarstwa.

Marjan Wawrzcniecki

Gorzkie pigułki
W chw ilach  trzeźw ości

Biskupi mają czasem chwile trzeźwości. Zdarzyło się to bisku­
powi Plymouth, który wygłosił następującą opinję: „Ważniejszą 
jest rzeczą wiedzieć o wojnie, jaką wiek X IX  wypowiedział choro­
bom i ciemnocie, niż o wojnie krymskiej” . Mógł coprawda pójść 
dalej i dodać, że ku jego wielkiemu żalowi kościół i religja chrze­
ścijańska nie miały ze zwalczaniem tych klęsk nic wspólnego. Prze-i 
ciwnie były one w dużej mierze przyczyną tego, że ta wojna tak 
późno się zaczęła. Jakże jednak mogło być inaczej, skoro kościół 
uczył, że choroba j e s t1 „zesłana” przez boga w celu ukarania grzesz­
ników i że modlitwa może zapobiec chorobie lub ją uleczyć?

Czy m odlitw y są  zaw sze  w y s łu c h a n e ?
Pewien czytelnik pisma codziennego twierdzi, że mało osób zda­

je sobie sprawę z „potęgi i wartości" modlitwy. Powiada również, 
że „modlitwy są zawsze wysłuchane, pod warunkiem, że ludzie nie 
modlą się o rzeczy, które mogłyby zaszkodzić ich bliźnim". Chcieli­
byśmy wiedzieć, co się w takim razie stało z milionami modłów 
odmówionych przez osoby nieuleczalnie chore? Wysłano również 
pod adresem boga parę ton próśb na korzyść olbrzymich zastępów

’) A l w a r  podręcznik do łaciny w szkołach jezuickich ułożony wierszem 
przez jezuitę portug. Alwaresa (1572). W.Polsce znieśli go pijarzy w XVII'w-

- ‘ 1
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bezrobotnych. Głuche niebo nie daje na to żadnej odpowiedzi. 
Człowiek będzie musiał własnym wysiłkiem znaleźć lekarstwa na 
nieuleczalne choroby; mózg ludzki będzie musiał bez niczyjej pomo­
cy znaleźć sposób na choroby gospodarcze i społeczne. Pokładanie 
zaufania w nadnaturalnej pomocy nigdy nie dało człowiekowi ża ­
dnej wskazówki; co najwyżej opóźniło odkrycia przez niego samei 
go tych wskazówek.

M ściwy i n iek on sek w en tn y

Chrześcijanie twierdzą., że ich bóg przeklął pierwsze swoje 
dzieci za drobną przewinę i obarczył tem przekleństwem Całe ich 
przyszłe potomstwo; że utopił wszystkie istoty żyjące na świecie 
z wyjątkiem Noego i okazów zgromadzonych w arce; że uczynił 
swoim narodem wybranym koczownicze plemię, nie znające sztuki 
ani nauki a zignorował zupełnie wielkie cywilizacje Asyrji, Indyj, 
Egiptu, Rzymu i Grecji; że kazał swemu wybranemu narodowi za- • 
bijać niewinnych ludzi, burzyć ich domy i porywać dziewice; że 
uśmiercił tysiące ludzi za to, że żądali drobnej zmiany w swojem 
menu; że wysłał niedźwiedzie, aby zjadły urwisów, którzy żarto­
wali sobie z łysego proroka i że utrzymuje piekło, przybytek wiecz­
nych tortur, do którego wtrąca swoje własne dzieci za to, że są ta­
kie, jakiemi je stworzył. z „Freethinke/a".

Kronika
III z jazd  d e leg a tó w  K ół P. Z. M. W .

o d b ę d z ie  się  w n ie d z ie lę  dn. 26  m arca 1933, o  g o d z .  11 
przed poł. w loka lu  przy ul. K rólew skiej  Nr. 16.

P or ząd ek  obrad:
1) W ybór  prezydjum .
2) O d c z y ta n ie  protok ó łu  p o p r z e d n ie g o  Z jazdu.
3) S p raw o zd an ie  Zarządu i K om isj i  R e w iz y jn e j .
4) Spraw ozd an ie  Kół.
5 )  D ysk u s ja .
6) U c z c z e n ie  p am ięc i  I g n a c e g o  R a d l i ń s k i e g o  

przy w z n ie s io n y m  na cm entarzu  p o w ą z k o w s k im  n agrobku .
7) O d c z y t  o b .  W ł. P o n ie c k ie g o  p. t. K a r o l  M a r x  —*• 

tytan m y ś li  sp o łe c z n e j .
8) W y b ó r  Zarządu i K o m isj i  R ew izyjnej .
9) U c h w a ły  Zjazdu.

10) W o ln e  w niosk i .

N O W E  K O Ł O  P. Z. M . W . w  W A R S Z A W IE , N A  Ż O L IB O R Z U
z o s ta ło  zo rg a n iz o w a n e  w  dniu 8 marca r .b .  K o ło  p o w y ż s z e  

o b e jm ie  terytorjum Żoliborza  i M arym on tu . Zarząd K o ła  s ta n o ­
w ią: p r z e w o d n ic z ą c y  F e l ik s  S oc h a ,  zastęp ca  p rzew od n . S te fan



24s [Kronika

Wolski, sekretarka Felicja Zelcer, skarbnik Bolesław Kaszyński* 
członkowie zarządu: Emanuel Freyd, Marja Zdanowska, Czesła­
wa Szwalbowa.

Adres Koła: ul. U stronie 2.

BRONZOWY TERO R W NIEMCZECH

W końcu lutego doszedł w Niemczech do władzy A d o l f  
H i t l e r ,  przywódca t. zw. narodowych socjalistów (skrót mem. 
*Ndzi“), ODjąwszy stanowisko szefa rządu (kanclerza).

Kierunek polityczny, reprezentowany przez Hitlera, jest w 
metodach postępowania i w dążeniach imperjalistycznych nie­
mal dosłownem powtórzeniem faszyzmu włoskiego. Wszystko, 
co różni zewnętrznie te dwa terory styczno - dyktatorskie kie­
runki reakcyjne, to kolor koszul: bruneci włosi mają czarne ko­
szule, a blondyni niemcy — bronzowe. Hitler wypłynął na po­
wierzchnię życia politycznego powojennych Niemiec na dema­
gogicznych hastach odwetu zbrojnego, odebrania utraconych w 
wojnie światowej terytorjow (w tem Śląska, Pomorza, Poznańskie­
go), koionij, niepłacenia długów wojennych itp. Czyli tego, co 
się potocznie nazywa rewizją traktatów lub rewizją granic. 
Ponieważ rewizja granic jest również ideałem Mussolmiego, 
a wojna marzeniem przemysłu wyrabiającego broń i amunicję, 
Hitler cieszy się całkowitein poparciem Włoch i niemieckiego 
ciężkiego przemysłu metalowego.

Hitleryzm, głoszący hasła nacjonalizmu i rewanżu (odwetu), 
rozpoczął walkę z internacjonalizmem, a przedewszystkiem z ko­
munizmem; uwięził nawet adwokatów, którzy bronili w sądach 
komunistów i przystąpił do wyborów, przeprowadzonych drogą 
administracyjnego teroru, które dały mu 53$ głosów. Rozgromio­
no również partję socjaldemokratyczną, wypowiedziano walkę 
pacyfizmowi i wolnomyślicielstwu i zapowiedziano pogrom ży­
dów. Z tą samą chwilą przestała również istnieć w Niemczech 
demokracja i liberalizm, jak nie istnieją one we Włoszech, 
w Z.S.R.R. i w Watykanie. W stosunku do kleru Hitler zajmie 
prawdopodobnie takież samo stanowisko, jak i Mussolini: pos ta­
ra się zmusić centrum katolickie, aby tak skakało przed jego 
swastyką, jak kler włoski przed rózgami liktorskiemi Mussolinie- 
go. Dorwawszy się raz do aparatu państwowego, Hitler zacznie 
wcielać w życie i inne metody faszystowskie, których do tąd  
stosować nie mógł. Na pierwszy ogień poszły szkoły, w których 
młodzież ma być wychowywana w duchu zbrojnego rewanżu; do­
rosłych zaś wezwano, aby za nagrodą 100 mk. od głowy wska­
zywali policji tych, którzy drukują i rozpowszechniają pisma prze­
ciwne kolorowi bronzowemu i swastyce. Najbliższe tygodnie 
przyniosą nam podobnych kwiatków więcej. Narazie stwierdza­
my fakt przybrania w Niemczech nowej fali reakcji, kióra skoń­
czy tem samem, co i każda reakcja. Np. wielu niemców oddało 
swe głosy na listę Hitlera tylko dlatego, że się boją tego, co 
przy jdz ie  p o  h it leryzm ie .
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY

W dniu 19 lutego r. b. zmarł w Nodole, w wieku lat 33, 
F r a n c i s z e k  M o s k a l ,  wolnomyślny robotnik — inwalida. 
Pogrzeb odbył się w sposób świecki, bez księdza, przy udziale 
kilkuset osób.

Pochowany został w miejscu, z naszego punktu widzenia 
honorowem, bo „niepoświęcanem".

Zmarły był ofiarą pracy zawodowej w kopalni nafty w Bo­
rysławiu, skutkiem której nabawił się choroby, a pozatem do- 
sięgła go przemoc kleru w postaci 7-mies. więzienia za rzekome 
bluźnierstwo.

Świecił wolnomyślicielskim przykładem miejscowej dorasta­
jącej młodzieży, wśród której pozostawił kilkunastu szermierzy 
myśli wolnej.

Wytrwałemu i zahartowanemu w walce współtowarzyszowi 
idei - -  cześć!

SZCZEGÓLNA WALKA KLERU ZE ZWIĄZKIEM 
MŁODZIEŻY LUDOWEJ

Donoszą nam o zażartej wralce księży, prowadzonej prze­
ciwko wymienionej w nagłówku organizacji na terenie powiatu 
kaliskiego. — Specjalną zawziętością w tym kierunku odznaczają 
się księża: Kozbiał w Chełmcach, inny ksiądz w Kościelne] Wsi, 
ks. Guranowski w Dzierzbinie, ks. Szadkowski w Blizanowie 
oraz ks. Kokczyński w Rychnowie.

Związek ten nie należy do organizacyj wolnomyślnych i aż 
nadto  wykazuje swą dla kościoła lojalność. Nie przeszkadza 
to jednak .duszpasterzom ", walczyć ze wszystkimi, kto ma jaką­
kolwiek łączność z tą organizacją wiejską, jako nie będącą księ­
żym tworem.

W SPRAWIE DEUBNERA

Nuncjatura papieska w Warszawie rozesłała do pism za­
przeczenie, jakoby Daubner był najbliższym współpracownikiem 
arcybiskupa d’Herbigny, szefa zuchwałego łajdactwa watykańskie­
go, zwanego komisją .P ro  Russia" w Polsce, i oświadczyła, że 
Deubner nic z biur tej komisji nie zabrał. Jak nas  informują 
z kół zbliżonych do Watykanu, zaprzeczenie nuncjatury nie jest -  
lekko mówiąc — zgodne z rzeczywistością, bo Deubner wziął 
z sobą więcej, niż podała prasa.

CZARNY i BIAŁY

Jak nam donoszą z Rzymu, Mussolini kazał w dniu 11 lu­
tego, jako w czwartą rocznicę paktów laterańskich iluminować gm a­
chy ministerstw, a papież odśpiewać po kościołach . T e  deum 
laudamus". Przysłano nam przytem fotografję rewji oddziałów 
młodzieży faszystowskiej Ballila, odbytej przed Mussolinim z oka­
zji dni jubileuszowych faszyz m u . Na czele k a ż d e g o  od d z ia łu
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widzimy ks iędza-kape lana  w stroju faszystowskim. Korespon­
dent nasz nadmienia jednocześnie, że kapelani owi nie mogą pi­
snąć niczego przeciwko faszyzmowi, tak są śledzeni i pilnowani. 
Nadto „czarny" kazał „białemu" zrobić „święty rok" — a na 
koszty organizacyjne pozwolił mu urządzić loterję, którą urzędy 
skarbowe sprzedają razem z loterją włoską, jako, że „święty in­
teres" obu stron jest wspólny.

Z HISZPANJI
Partja radykalna wniosła do parlamentu projekty statutów 

dla zakonów religijnych, które od tąd  mają być zwykłemi stowa­
rzyszeniami, poddanemi kontroli władz administracyjnych, i pła- 
cącemi podatek. Wniesiono również projekt ustawy, kasującej 
wszystkie szkoły klasztorne.

Rada m. Bilbao uchwaliła zburzyć olbrzymi pomnik serca 
jezusowego. Ministerstwo zaś poczt i telegrafów poleciło wydać 
serję antyreligijnych znaczków pocztowych. Ponieważ i ZSRR 
wypuścił ostatnio znaczki pocztowe treści bezbożniczej, pap ie­
skie „Osservatore romano" zwraca się z apelem do wszystkich 
państw, aby nie wpuszczały przesyłek pocztowych z tego rodza­
ju znaczkami, aby nie zawlekły epidemji bezbożniczej tam, gdzie 
jej jeszcze nie było.

DOROCZNYM ZWYCZAJEM
W „Gazecie Warszawskiej" z d. 6 b. m. czytamy:

„Uroczysta akadem ja papieska
w 11-tą rocznicę pontyfikatu ojca świętego

„W sali rady miej. odbyła się wczoraj uroczysta akademja, 
celem uczczenia 11-e] rocznisy koronacji i pontyfikatu Jego Świą­
tobliwości Piusa XI. Akademję zaszczycił sw ą obecnością Prezy­
dent Rzeczypospolitej, przedstawiciele rządu, nuncjusz Marmaggi, 
ks. kardynał Rakowski, am basador Francji Laroche, i ambasador 
Włoch Bastianini, arcybiskup Ropp, ks. biskup Gall, ks. biskup 
Przeździecki i ks. biskup Szlagowski.

Akademję zagaił gen. Konarzewski, odczytując depesze hoł­
downicze do Ojca Świętego z podziękowaniem, poczem po prze­
mówieniu p. Morawskiego zabrał głos nuncjusz Marmaggi, który 
podziękował dostojnikom państwa za przybycie na akademję, pod­
kreślił przywiązanie Polski do Ojca Świętego i uczucia Ojca 
Świętego dla Polski.

W czasie akademji chóry odśpiewały szereg pieśni kościel­
nych. Akademję zakończono hymnem papieskim".

NA DRODZE KU JED N EJ OWCZARNI Z JEDNYM PASTERZEM
KAPra w komunikacie z d. 5 b. m. ma za złe protestantyz­

mowi, iż wytworzył w Ameryce Półn. „powódź wyznań", których 
ma być aż 90, rozpadających się na 215 sekt. Mimo to KAPra 
niewątpliwie wierzy, że lada dzień pod wpływem modlitw całe­
go katolickiego świata wszystkie drogi sekciarskie poprow adzą
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do Rzymu, a wtedy? O, błoga ty chwilo! ileż to wpłynie pienię­
dzy za msze i inne mistyczne artykuły wiary!.. Jak wtedy będzie 
wyglądało świętopietrze! Wtedy .święte lata" będą mogły być 
ogłaszane tylko na benefis Mussoliniego. Watykan, g d z i e  p i e ­
n i ą d z  j e s t  w s z y s t k i e m ,  nie weźmie z tych imprez ani 
grosza! Chyba... że mu się żal zrobi pieniędzy, co jest bardzo 
prawdopodobne! Ach, ten Luter, ten Luter!... Żeby tak rozprosz- 
kować chrześcijaństwo!...

Z ZA KULIS W O JEN

Dzienniki doniosły, że rząd brytyjski postanowił zakazać 
wywozu do Chin i Japonji broni. Anglja chce przez to zacho­
wać w wojnie japońsko-chińskiej całkowitą swoją neutralność. 
W obec tego strony walczące zwróciły się czemprędzej do cze­
chosłowackich zakładów „Skody" w Pradze, które zamówienie 
przyjęły. Zamówienia wykonywane są z pośpiechem. Dowie­
dziawszy się o tem rząd angielski zwrócił się do rządu czecho­
słowackiego, jako członka Ligi Narodów, lecz otrzymał odpo­
wiedź, że Czechosłowacja nie zamierza zakazywać wywozu 
sprzętu wojennego na Daleki Wschód. Również i firma francu­
ska „Creuzot" dostarcza w przyśpieszonym tempie amunicji Chi­
nom i Japonji.

Francja i Czechosłowacja mają również swoich delegatów 
na konferencji rozbrojeniowej w Genewie. Może się naw et chcą 
rozbroić, ale z jednej strony „Skoda", a z drugiej .Creuzot", 
nie pozwalają na to. W ustroju kapitalistycznym, jakżeż rząd 
ma nie słuchać kapitalistów? Mamy wrażenie, że w tych wa­
runkach Anglja długo nie wytrzyma w swojej neutralności i cof­
nie uchwałę — godną pochwały ze stanowiska ludzkiego i przej­
dzie na stanowisko „nieludzkie*.

KATOLICKI TR EF I KOSZER

KAPra rozesłała w środę popielcową komunikat o poście, 
i myśli, że na przepisy kościelne o poście dziś kto zważa. Bar­
dzo wątpimy, czy choćby księże gospodynie biorą te bzdury ka­
noniczne na serjo.

POLSKI LOT NA POGRANICZE STRATOSFERY

W dniu 4 marca wystartowali z Jabłonny pod Warszawą 
dwaj lotnicy polscy: por. H y n e k  i por. R u s z y ń s k i n a  b a ­
lonie „Polonia" i dotarli na wysokość 10 kim. Lot trwał go­
dzinę, lądowanie odbyło się pod Piotrkowem. Na wysokości 
10 km. termometry wykazywały 59 stopni poniżej zera. .

„KTO ME WESTCHNIENIA, KTO ME ŁZY POLICZY?..."

Tak s o b ie  m usi  m ó w ić  kler, gdy, czytając „Gazetę War­
szaw sk ą" , czy jaki inny  „Kurjer P o z n a ń s k i”, znajduje p raw*e



250 Z  p ra s y

w  k aż d y m  num erze  ja k ie ś  k le sz e  narzekania. N p . w  dn. 2 m ar­
ca „G azeta  W a rsza w sk a*  p o d e jm u je  s z lo c h y  „G łosu  N arodu*  ż e  
„żyd zi  k ra k o w scy *  w yrzu c il i  „w n ie d z ie lę  w  s a m o  p o łu d n ie ” 
p o la k ó w  - k a to l ik ów , k tórzy  przysz l i  na zeb ran ie  d o  kina „ U c ie -  
cha*, aby  p r o te s to w a ć  p rzec iw k o  z a ło ż e n iu  w  K rakow ie  poradni  
ś w ia d o m e g o  m acierz yń stw a , p rzy czem  krytyka k a to l ic k ie g o  p o ­
g lą d u  na m a łż e ń s tw o  i rod z inę  w y w o ła ła  ś m ie c h y  i burze o k la ­
s k ó w ,  cze m u  się  nie d z iw im y , b o  te p o g l ą d y  są is to tn ie  śm ie c h u  
warte. „ G lo s  N arodu*, p o w ia d a ,  ż e  „zebranie  n o s i ło  charakter  
prow ok acj i  u czuć m ora lnych  i re l ig ijnych  k a to l ick iego  K r ak ow a* .

W  nrze z a ś  z 5  marca taż KAP-ra p łacz e  na s to su n k i  
w sem inarjum  n a u c z y c ie l s k ie m  w B ia ły m sto k u ,  g d z ie  zab ron ion o  
ś p ie w a ć  p r z y sz ły m  o ś w ia t o w c o m  konkordatow ej P o lsk i  h y m n  
Akcji K ato l ick iej  „M y c h c e m y  b o g a  w  d o m u , w  s z k o le  . “ p o m i­
m o ,  ż e  ten  h y m n  z o s ta ł  p o le c o n y  przez M in. W . R. i O . P .  
„do u żytku  s z k ó ł  w s z e lk ie g o  typ u *.
i W id o c z n ie  d orasta jące  p o k o le n ie  o ś w ia t o w c ó w  n ie  c h c e  już 
s tn o ś  Ci u ro jo n ych ,  ani w  d o m u , ani w  s z k o le .  1 s łu szn ie .

Z p r a s y
O ŚW IE C K IE  P I E L Ę G N I A R S T W O

M in is te rs tw o  O p ie k i  S p o łe c z n e j  o p r a c o w a ło  p ro je k t  u s ta w y  
o s łu żb ie  p ie lęgn ia rsk ie j  w  szp ita lach . U s ta w a  w y m a g a  u k o ń cze n ia  
sp e c ja ln y c h  kursów  z zakresu h y g ie n y ,  a s e p ty k i  i p s y c h o lo g j i  
przez o s o b y ,  c h c ą c e  z o s ta ć  p ie lęgn iark am i i p ie lęgn ia rzam i w s z p i ­
talach. T y lk o  k an d yd a c i ,  p o s ia d a ją c y  d y p lo m y  z u k ończenia  rze­
c z o n y c h  kursów , m o g ą  o trzym ać s t a n o w is k o  p ielęgniarza(rki).  J est  
to w y raź n e  p o z b y c ie  s ię  t. zw . s ióstr  m iłosierdzia ,  które zn ane s ą  
z t e g o ,  ż e  l e k c e w a ż ą  s o b ie  lek ar zy  i uw ażają , ż e  jako „ o s o b y  d u ­
c h o w n e *  są  w  szp ita lu  w s z y s tk ie m ,  a taki n o w o c z e s n y  m ędrek ,  
jak lekarz, w in ien  s ie d z ie ć  c ic h o  i n ie  w trą ca ć  s ię  d o  ch orych  
z w ła sz c z a ,  g d y  t e g o  c h o r e g o  trzeba k o n ie c z n ie  „ n a w r ó c ić ” przed  
śm iercią  lub p r z y g o to w a ć  na śm ierć  przed operacją . U w a ża ją ,  
że  są  o d  ratowania  d u sz ,  a n ie  c ia ł,  z k tórem i n ie trzeba s ię  l iczy ć ,

„ W y k r y w s z y "  tę „ m a s o ń s k ą  in trygę"  m in istra  H u b ick iego ,  
KA Pra p o d n io s ła  w ie lk ie  larum  i za c z ę ła  łam ać ręce ,  co  to  s ię  
s tan ie  z „ c z y n n ik ie m  d u c h o w o -m o r a ln y m  ch o rych " , g d y  szarytki  
p rzestaną  r o z n o s ić  zarazki p o  salach szp ita ln y ch  i torturować  
ch orych  d o m a g a n ie m  s ię  s p o w ie d z i  przed  operacją  (b o  p rze ­
c ież  m o ż n a  s ię  n ie  o b u d z ić  p o  niej).

KA Pra p o w ia d a ,  że  w p r o w a d z e n ie  w  P o l s c e  św ie c k ic h  p i e ­
lęgn iarek  i p ie lęgn ia rzy  n i e z g o d n e  j e s t  z historją  i d o t y c h c z a s o ­
wą praktyką, b o  „ d o g lą d a n ie  ch orych  b y ło  o d  w ie k ó w  w  rękach  
k o śc io ła " .  D o m a g a  s ię  też ,  a b y  rząd n ie  s p i e s z y ł  s ię  tak z n o ­
w ą  u s ta w ą  i u z g o d n i ł  ją  z w ła d z a m i k o śc ie ln e m i,  „ d o  których  
z prawa (!) n a leż y  op iek a  n a d  k a to h c k ie m  szp ita ln ic tw e m  i nad  
chorym i katolikami".
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Z tej racji pisze p. Wacław Rogowicz w Nr. 9(22) „Epoki'', 
„w państwie nowoczesnem tak samo nie może być katolickiego szpi­

talnictwa, jak nie może być katolickiej straży ogniowej, ani katolickich w o­
dociągów i kanalizacji.  Szpital jest taką samą instytucją użyteczności pu ­
blicznej, jak  i wymienione; szpitale utrzymywane są z podatku wszystkich 
obywateli bez różnicy wyznania...  — Życzę redaktorowi KAP’a, aby żył sto 
la t  (nie chcę, by przedwcześnie dostał się do n ie b a )— ale jeżeliby wydarzył 
mu się na ulicy przylegającej do szpitala ewangielickiego, czy żydowskiego 
wypadek wymagający najszybszej pomocy, eiękawa rzecz, coby wolał: być 
opatrzony u heretyków, albu zgoła u żydów, czy też kazałby się wieść: ko? 
niecznie do dalszego, ale katolickiego szpitala? Na szczęście dlań... n ie  py- 
tanoby się go o zdanie: zdecydow ałby ten, kto rządzi w szpitalu — lekarz, 
dla którego nie byłby cierpiącym katolikiem, tylko poprostu cierpiącym 
człowiekiem...*

A dalej.
.Pielęgniarka świecka nie będzie uważała zabiegów przy porodzie za 

czynności niemożliwe do spełnienia, obrażające jej .cnotę* , zą rzecz 
.niemoralną*, według waszych sfałszowanych pojęć moralności. Siostra 
świecka wreszcie nie będzie narzucała choremu praktyk religijnych, zasto­
suje się do jego życzeń w tej dziedzinie, uszanuje w chorym człowieku 
jego prawo do wolności 'sumienia, a w zakresie swych obowiązków zawo­
dowych będzie musiała spełnić dyspozycje lekarza bez  gadania... 1

Nie można do pracy nad przywróceniem zdrowia, a więc do pracy na 
rzecz zdrowia, dopuszać jednos tek  zarażonych awitalizmem religijnym (n ie ­
nawiścią do życia na podłożu religijnem, obj. n.) czcicielek śmierci, agentek 
rozkoszy życia pozagrobowego. Nonsens obecności takich typów  w szp i ta­
lu bije w oczy. Czas wielki ten absurd wytępić w pielęgniarstwie*. 

Istotnie, czas!

NIETYKALNE WARCHOLSTWO

P. Minister Jędrzejewicz przemawiając w komisji budżeto­
wej sejmu powiedział między innemi:

„Na dążenia rządu do harmonijnej współpracy z kościołem rzucają 
pewien cień wystąpienia niektórych jednostek, stojących, niestety, nieraz 
na wysokich i odpowiedzialnych stopniach hietarchji knśeielnej — w ystą­
pienia, godzące wprost w n i e n a r u s z a lr i  y a u t o r y t e t  r z ą d u  i o r ­
g a n ó w  r z ą d o w y c h .  p -

To wersalskie, powściągliwe stwierdzenie warcholskieh 
praktyk watykańskich hierarchów w Polsce obruszyło na krytyka 
samowoli biskupiej .konsulów  państwa watykańskiego* (za po.N 
skie pieniądze).

• *• r ' r-n.r.-:•
„JAK NALEŻY PRZEDSTAWIAĆ BOGARODZICĘ”'

Daje na to receptę „Gazeta W arszaw ska“ (z 25, .XII. 
32). G dyby fikcje dały się fotografować lub filmować, nie m ią ł - . 
by autor artykułu tyle z tym tematem kłopotu. Proszę sobie np. 
wyobrazić i namalować taki teologiczny „zachwyt*:

„Piękność Marji była tak wielka i taki b lask  bił z Jej oblicza (on to
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widział, uw. n.), iż św. Djonizy Areopagita powiada, że gdyby  go wiara nie 
uczyła, że ma przed sobą Matkę Boga (bo w ciasnej głowie wierzącego .wiecz­
ny* bóg  ma również matkę i to ziemską, uw. n.), padłby przed Nią na kola­
na, jak przed Bóstwem samem".

A utor uw aża, że  to w s z y s t k o  n ie  je s t  n o n s e n s e m ,  b o  o to  
tak p is z e  w  zakończeniu:

„Kościół żyje i rozwija się (a więc jes t i „rozwój", uw. n.), więc i je ­
go  typy  ikonograficzne, b y l e  z d o g m a t a m i  z g o d n e  (bo dogmat 
nie  jest,  zdaniem autora, nonsensem, uw. n.), mogą być coraz nowe i o d ­
mienne. T r u d n o  j e d n a k  p o g o d z i ć  s i  ę z n o n  s e  n s  e m“ .(podkr. n.Y

T o  m y  s ię  też  z n im  n ie  g o d z im y .  I d la te g o  je s t e ś m y  w P o l ­
s c e  ob e cn i:  p i s z e m y  i m ó w im y  —  zw alcza jąc  to ,  z c z e m  napraw ­
d ę  k ażdy , k to  m a w s z y s tk ie  k iep k i  w  p or ząd k u  —  nie  je s t  w  sta ­
n ie  s ię  p o g o d z ić .

D L A C Z E G O  Z G IN Ą Ł  ŻW IRK O ?
Jak d o n o s i  „Ziemia radomska*, grasują o d  p e w n e g o  czasu  

w o ko lic ach  R a dom ia  m is jonarze  (w ew n ętr zn i ,  o c z y w iś c i e )  i b u ­
dują  p o d lo tk i  analizą  s to s u n k ó w  m a łż e ń s k ic h ,  które określają , jako  
„ p a sk u d z en ie  s ię  na  prześc ieradle*  ( d o s ło w n ie ) ,  a p rzy tem  
robią  k on k u ren cję  ks. C h a r sz e w s k ie m u  w  d z ie d z in ie  .p a lc a  b o ­
ż e g o  w  katastrofach", b o  w  Iłży p o w ia d o m il i  zeb ra n e  w  k o śc ie le  
c h ło p s tw o ,  ż e  „Żw irko z o s ta ł  s t r ą c o n y  przez B o g a  k a to l ic k ieg o  
za p y c h ę  i b e z b o ż n o ś ć " .  P o n ie w a ż  n ie  b y ło  j e s z c z e  tak ieg o  grze­
chu, na k tóry m b y  kler n ie  zarobił, d la te g o  za p o g r z e b  Żwirki  
i W ig u r y  kazał s o b ie  te n ż e  kler za p łac ić  7 0 0 0  zł.

Z  książek
P R Z E S T Ę P C Z O Ś Ć  A P S Y C H O Z A

M a u r y c y  U r s t e i n ,  PRZESTĘPCZOŚĆ 
A PSYCHIKA. Studjum psychologiczno-prawnicze 
o katatonji*), z dołączeniem pięciu orzeczeń są- 
dowo-lekarskich. Warszawa 1983. Wydawnictwo 
Współczesne. Str. 287. Cena zł. 15.—

Dla przeciętnego reportera i przeciętnego czytelnika gazet naj­
potworniejszą zbrodnią jest „zbrodnia bezsensowna” . Morderstwo 
rabunkowe, zabójstwo z zazdrości, podpalenie z zemsty, włamanie 
dla zrabowania kasy i t. p. wsizystko to ma sens i logikę, jest po 
ludzku zrozumiałe, a co jest zrozumiałe, staje się też do pewnego 
stopnia wybaczalnem. Natomiast zamordawanie żony i kilkorga 
dzieci, uduszenie spotkanego przechodnia bez jakichkolwiek przy­
czyn i bez jakiegokolwiek celu, wydaje się nam czemś zgoła po- 
twomem, nieludzkiem, uprawianiem zbrodni dla zbrodni. N a  ten 
temat pisano wiele: zabierali głos publicyści, socjologowie, powie- 
ściopiśarze i oświetlali to tajemnicze zagadnienie z przeróżnych

*) Wyraz pochodzenia greckiego, znaczy: obłęd z napięciami.
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stron, ale prześwietlić go nie zdołali, gdyż jedynym kompetentnym 
czynnikiem jest tu wiedza specjalna. Jeszcze do niedawna tak zwa­
ny włóczęga uchodził za człowieka krnąbrnego, próżniaka, któremu 
nie chce się pracować, zawalidrogę i przygodnego złodzieja. Jedyną 
instancją kompetentną była tu policja: ona aresztowała włóczęgę, 
zamykała go w kozie, przymuszała do kilkudniowej pracy, często- 
gęsto wlepiła takiemu nieszanownemu członkowi społeczeństwa parę 
batów i puszczała go z dobitnem napomnieniem na wolność. Oczy­
wiście., włóczęga pozostawał włóczęgą, tak jak pijak pozostawał pi­
jakiem.

Dopiero psychjatrja współczesna zadała sobie proste pytanie co 
do przyczyn niedospołecznienia włóczęgi i co do charakteru skłon­
ności pijackich, zbrodniczych i t. d. Znalezienie odpowiedzi na te 
pytania było, a  nawet dotąd jest niełatwe. Ustalenie zmian pato­
logicznych w dużych organach, jak płuca, serce, wątroba, czy ner­
ki, nie przedstawia dzisiaj zbyt wielkich trudności, ale chorobliwe 
zmiany mózgu, gdzie chodzi o mikroskopijnie! drobne cząstki tego 
organu, to zadanie wyjątkowo trudne. Lekarz obserwuje chorego,, 
widzi jego nienormalne gesty, słyszy dziwaczne słowa, dostrzega 
niebezpieczne skłonności, ałe gdzie tkwi przyczyna tego smutnego 
rozkładu duszy, tego powiedzieć nie umie, bo chorobliwe zmiany 
w mózgu ukryte są w niedostępnych molekułach, w drobinach, któ­
re obserwować można tylko przy pomocy najlepszych mikroskopów 
i przy przebiegłem barwieniu tkanki mózgowej. Wiadomo tylko, 
że istnieją poważne zmiany w mózgu chorych i że te zmiany prowa­
dzą do zmiany całej osobowości.

Bardzo wiele ciekawego na ten temat ma do powiedzenia jeden 
z najwybitniejszych psychjatrów współczesnych, Dr. Maurycy 
Urstein, który jako współpracownik najsławniejszych psychjatrów 
naszej doby, wziął od swoich mistrzów wszystka, co wziąć mógł 
i idąc dalej własnemii drogami, nie przestaje wzbogacać wiedzy 
psychjatrycznej cennemi zdobyczami. Dla n)aS specjalnie jego 
działalność naukowa ma duże znaczenie humanitarne. Dr. Urstein 
to> jeden z tych pracowników naukowych, którzy domagają się spra­
wiedliwości dla chorych i nieszczęśliwych, czyli dla najbardziej 
wzgardzonych i potępianych zbrodniarzy „bezsensownych”, „bestjal- 
skich”, „zezwierzęconych” . Dr. Urstein ukazuje sens „bezsensow­
nych” zbrodni, a sens ten tkwi w chorobie zbrodniarzy.

W  wiekach średnich teolog ustalał przy pomocy tortur, czy da­
na kobieta romansowała z djabłem i posyłał ją na stos. Taki uczo­
ny był specjalistą-satanologiem i cieszył się opinją nieomylności. 
Były to, oczywiście, zabobony, które z wiedzą nic wspólnego nie 
miały. Ta magja teologicznormagiczna pożarła setki tysięcy istnień. 
Gdy po średniowiecznym magizmie zapanował racjonalizm, kierowa­
no się w ocenie postępków ludzkich pewnemi schematami i norma­
mi czysto mechanicznemi. Oko za oko, ząb za ząb. Iluż nieszczęśli­
wych obłąkańców zostało połamanych kołem, ilu zginęło ich na szu­
bienicy! I dzisiaj jeszcze, aż nazbyt często oprawca załatwia suma­
rycznie sprawę, która powinna była zostać przekazana mądremu 
i współczującemu lekarzowi, ___
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. -.M ądrość, to  dobroć ~~ powiedział jedeń  z krytyków  warszaw-* 
sk ich .. Słow a jego  przypom inają się  przy czytaniu książki U rsteina. 
Z jakąż cierpliwością bada • m ordercę W olnickiego, k tóry  w okolicy 
P arado  Pinto, w B razylji zabił żonę i tro je  dzieci bez jak iegokol­
w iek poważnego pow odu! D októr usiłu je  przekonać chorego o je- 
gi chorobie, ale ten nie p rzesta je  pow tarzać, że jest zdrów-, a na 
pytanie, czy n ie  pragnąłby odzyskać wolności, odpow iada stereoty­
powo jak . nakręcona :pozytew ką, że chce się dostać do więzienia, 
gdzię mu będzie dobrze. T acy  są i inni „zbrodniarze”, których opi­
suje Dr. U rste in . W ykład au to ra  jest taki jasn y  i tak um iejętnie 
prow adzony, że naw et laik zaczyna dostrzegać, że m am y tu  do czy-* 
n ienia ze s trzęp am i. świadomości nieskoordynow anej należycie. M o- 
żnaby też rzec, że jest to jakieś życie niedoświadom ione, nieuważne, 
roztargnione, reagujące krótkiem i spięciami, bo między myślą a czy­
nem  brak  należytego dystansu refleksji. T aki np. pisarz popularny, 
jak. K anał M ay, m a w oczach coś takiego, iż zdaje się spoglądać 
m im o .rzeczyw istość; ten utalentow any inteligentny człowiek do­
puszczał się przestępstw , k tóre  go dyskw alifikow ały m oralnie.
1 i  - W łaśnie; takie zbieżności talentu, ■ -rzetelności, pracowitości ze 
ibrodniezością padają często na szalę sprawiedliwości jako okolicz­
ności obciążające. Mówi się wtedy o podwójnem życiu, czyli o cno­
cie," która" chytrze maskowała przestępstwo. Tymczasem zdaniem ta­
kich!-uczonych badaczy, jak Urstein, należałoby mówić raczej o roz­
dwojeniu życia, spowodowanem chorobą. Taki np. Pistone, również 
opisany "w książce Ursteina, żyje nieporządnie, trwoni pieniądze, 
włóczy się po świecie i pewnego dnia, bez najmniejszego powodu 
dusi swoją ..żonę. Dlaczego to uczynił, nie umiałby zapewne powie­
dzieć, choćby nawet chciał. W  świadomości jego panuje mrok, 
między niespodziewaną pobudką a niespodziewanym czynem brakło 
normalnej interwencji refleksji.
V- Dr. Urstein cieszy się także sławą badacza funkcji gruczołów 

dokrewnych, i przyczyn rozkładu komórki mózgowej, prowadzących 
do rozkładu osobowości, dopatruje się w wadliwej przemianie ma- 
terji. Np. gruczoły płciowe, których wydzielina przedostając się do 
krwf, odżywia- rniędży innerni. komórki mózgowe, mogą w stanie 
schorzenia- doprowadzić pośrednio do choroby umysłowej. Oczy4 
wiście, jak Wszystkie choroby wógóle, tak i choroby umysłowe mo­
gą istnieć w stanie utajonym i osobnik dotknięty taką chorobą, mo­
że..uchodzić za zdrowego, dopóki wybuch nie ujawni jej istnienia.

Katatonja w' dziele Ursteina opisana jest tak jasno, że nawet 
laik przeczyta ż pożytkiem jego książkę. Nie zabieramy tu głosu 
dla'oceny jej strony czysto naukowej, gdyż jest to zdanie fachowca, 
ale-długi re jestr  prac naukowych, ogłoszonych przez D-ra Ursteina 
w  licznych,1 fachowiych pismach krajowych, i jeszcze liczniejszych 
zagranicznych, na  przestrzeni 30 lat, od roku 1900 do roku 1930, 
musii nawet w laiku wzbudzić głębokie zaufanie do tego uczonego 
badacza.

Dla czytelnika „Wolnomyśliciela Polskiego” książka Ursteina 
m a znaczenie specjalne. W  Walce przeciwko'karze śmierci jej prze­
ciwnicy zrzadka. tylko wy taczają argumenty przekonywające. Hum a­
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nitaryzm sam przez się niezawsze bywa argumentem przekonywają­
cym. Zwolennicy kary śmierci w ołają : „Niech panowie mordercy 
zrobią początek!” (Que messieurs les assasskis commencent!). Po­
wiedzenie jest dowcipne, ale staje się tragicznem, gdy „pan mor­
derca” jest poprostu nieszczęśliwym obłąkańcem. I właśnie w świe­
tle badań psychjatrycznych okazuje się, że nigdy nie wiadomo, czy 
w danym wypadku nie mamy do czynienia z ciężką chorobą umyi 
słową, bo katatonja w opisie Ursteina niezawsze wybucha przy 
jaskrawych objawach szału. Katatonik może być najspokojniej­
szym człowiekiem o przeszłości idealnej. Wszystko będzie świad­
czyło przeciwko niemu, on zaś sam w stanie otępienia czy ujedno- 
stronnieoia świadomości, nie będzie nawet dbał o obronę. A jednak 
zbrodnia, za którą został skazany na karę śmierci, mogła być tylko 
skutkiem ciężkiej choroby. Takie książki, jak tą, o której tu pisze­
my, powinny docierać do szerokich rzesz oświeconych czytelników. 
Jeśli jakikolwiek argument może przemówić za zniesieniem kary 
śmierci, to właśnie argument ciężkiego nieszczęścia, jakiem jest cho­
roba, pozbawiająca człowieka pełni świadomości i odpowiedzialności.

P. Hulka-Laskowski

B E Z D A N Y
W ł a d y s ł a w  P o b ó g  - M a l i n o w s k i :  

AKCJA BOJOWA PO D  BEZDANAMl 26. IX. 1908, 
W-wa, Główna księgarnia wojskowa, 1933, str. 2I4 
z ilustracjami i 3-planami. Cena zł. 7.60.

Świetny przyczynek do dziejów rewolucyjnego ruchu niepod­
ległościowego z lat 1904— 1908 w b. zaborze rosyjskim. Wielki już 
czas, aby takie „akcje” dawnej frakcji rewolucyjnej PPS , jak Ro­
gów, Rejowiec, ul. Wspólna w Warszawie, wykradzenie dziesięciu 
z Pawiaka i t. p. przestały być polityczną legendą, a stały się do* 
stępne naukowemu poznaniu.

Władysław Pobóg-Malinowski, młody historyk, opracowując 
krytycznie z ramienia Instytutu Badania Najnowszej Historji Pol-* 
ski listy i pisma marszałka Piłsudskiego, natykał się raz poraź na 
jego rewolucyjną działalność. Badając „przebogate—jak powiada— 

archiwum P P S ” z owych czasów, natknął się również i na zamach 
na pociąg pod Bezdanami za Wilnem. Postanowił więc uzupełnić 
brakujące szczegóły, ustnemi relacjami biorących udział w akcji 
i opracować całość pod względem historycznym. Tą drogą Bezda- 
ny posiadły odrębną monografję. Całość wypadła doskonale. 
Zwłaszcza opis przedwstępnych przygotowań, jak i opiis samej akcji 
pełtie są dramatycznego 'napięcia. Czyta się je jak najlepszą po­
wieść historyczną.

Nieuprzedzony czytelnik mimowoli zapytuje, jaka jest właści­
wie różnica pomiędzy akcją bezdańską z r. 1908, a niedawnym na­
padem przez rusinów na pocztę w Gródku Jagiellońskim i trzeba 
przyznać, że różnicy tej nie widzi. Zmienił się tylko kąt widzenia., 
przesunęły stosunki, ale istota rzeczy pozostała ta sama. H 'W .
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